
TRAGEDIA
OSZUKANEGO MIASTA
Gdy. w dn. 1. 8. 1944 prawie bezbronny I

lud Warszawy stanął na wezwanie do

boju z okupantem,, nie zdawał sobie je­
szcze sprawy, że po raz drugi w ciągu
pięciu lat staje się ofiarą straszliwego
oszustwa, że dramat jego będzie tragedią
beznadziejnej walki w osamotnieniu, hi-

, storią 100 tysięcy poległych, dziejami
ruin, zgliszcz i gruzów. Powstanie zbroj­
ne, które zmiażdżyłoby znienawidzonych
Niemców, było marzeniem każdego pol­
skiego patrioty, było ostatecznym celem

wszystkich demokratycznych grup bojo­
wych, które przez pięć lat partyzantką,
dywersją i sabotażem zmagały się z po­
tęgą siły zbrojnej wroga. Ale powstanie
takie musiałoby być przedsięwzięciem
ogólnonarodowym, opartym na' jedności,
i zespoleniu wszystkich podziemnych or­
ganizacji i sił narodu, a i uzgodnionym
dokładnie z działaniami sojuszników.

Wszystkich tych warunków Powstanie
Warszawskie nie tylko nie miało, ale

przeciwnie zostało wywołane w sytua­
cji ogólnej, która z góry skazywała go
na niepowodzenie, sprawiała, że było
ono czynem szalonym, uplanowanym
wbrew szelkiej logice i zdrowemu roz­
sądkowi.

Wprawdzie Armia Czerwona opano­
wała już w połowie lipca Dęblin, prze-
ciąwszy szosę Warszawa—Radzymin,
wprawdzie oddziały radzieckie docierały
już do Otwocka, ale Niemcy zdołali opa­
nować wybuchłą w ich szeregach panikę
i przerzucając przez Warszawę i Modlin

cały szereg wyborowych pancernych dy­
wizji, uderzyli nimi na flankę wojsk ra­
dzieckich. Armia hitlerowska trzymała
się jeszcze w rejonie Białegostoku i Sie­
dlec, co stwarzało konieczność, nim zo­
stanie zaatakowana Warszawa, wyrów­
nania frontu na półn. wschodzie. Armia
marszałka Rokossowskiego, która w

czerwcu ruszyła od wschodu Witebska,
już w łipcu błyskawiczną operacją wo­
jenną osiągnęła Wisłę, ale wyczerpana
lym bohaterskim biegiem na olbrzymiej
Przestrzeni i mając zniszczone zapiecze,
nie była w stanie frontalnym atakiem za-

J?c tak wielkie i położone po drugiej
stronie rzeki miasto, jak Warszawa.

Nagradzali wrogów
uJ^GRA-D (PAP). Krajowy parlament serbski

ferpWa--ii rezo^ucJĘ, W której zwraca sie do kon-

ncji w Paryżu o zmianę decyzji powziętej
ez konferecję ministrów spraw zagranicznych
sprawię Triestu i Krainy Julijskiej. Rezołu-

CzwóiSreś'a' że decyzja ministrów „Wielkiej
rki karze Jugosławię, państwo sojusżni-

Wrr> ?°^c.zas ffdy nagradza Włochy, które byiv
9'etn Narodów Zjednoczonych.

Oświadczenie Kardela
Sosla^'^ P° wybraniu wicepremiera Ju-

cym't11 Kardela wiceprzewodniczą­
ce

dla
nie

Cyjji i ~'-ivvaiUci ikaraeia wiceprzew
jest t proceduralnej ^oświadczył on.

ofiar ° U?naTMe narodu w Jugosławii,
do wielkiego wkładu, włożonego Drzez

zwycięstwa.

n Triest należy się Jugosławii!
iny j p? (PAP) Ludność wszystkich części Kra­
sa któr1|S^ie’ 1 Triestu odbywa masowo wiece,
Wej nr j domaga się od konferencji pokojo-

p zyłączenia do Jugosławii Triestu i czę-

W tych okolicznościach demokratycz­
ne organizacje podziemne zdawały sobie

jasno sprawę, że obecnym ich celem win­
no być przede wszystkim szkodzenie
i niszczenie transportów niemieckich,
zdążających z zachodu na wschód i dal­
sze osłabianie sił hitlerowskich sabotaża­
mi i dywersją na tyłach armii i zapleczu.

Dowództwo Armii Ludowej w myśl
tego planu wysłało w końcu lipca parę
grup. warszawskich partyzantów na

wschód i zachód od Warszawy w celu

jak najintensywniejszego szkodzenia

tg?

2-gi dzień obrad konferencji pokojowej
I(Obsł. wł.) Pierwszym mówcą na pierw­

szym plenarnym posiedzeniu konferencji po­
kojowej był min. Mołotow.

Wskazał on, że chcąc zniszczyć wszelkie

ślady hitleryzmu i aby zapobiec następnej
wojnie, trzeba także ukarać sojuszników
Niemiec. Trzeba jednak z nawrócenia sate­
litów Niemiec wyciągnąć łagodzące wnio­
ski i zastosować ulgi. Tym się kierował
Związek Radziecki, gdy sprzeciwiał się wy­
siłkom narzucenia zewnętrznej interwencji
w życie gospodarcze b. satelitów Niemiec.

Praca czterech ministrów spraw zagrani­
cznych przyniosła duże rezultaty. Ale pra-

200.000 ton węgla i koksu polskiego

miesięcznie dla Szwecji
WARSZAWA (PAP). Ostatnio bawiła w War­

szawie szwedzka. delegacja handlowa, która

przeprowadziła szereg rozmów z przedstawicie­
lami zainteresowanych ministerstw gospodar­
czych. Wyniki tych rozmów zostały obecnie po­
twierdzone przez, rząd drogą wymiany not mię­
dzy polskim Ministerstwem Żeglugi i Handlu Za­
granicznego, a poselstwem szwedzkim , w War­
szawie. W trakcie rozmów obie delegacje roz­
patrzyły dotychczasowy stan wymiany handlo­
wej, odbywającej się dotąd w myśl układu z ro­
ku 1945 i omówiły sprawy wymiany towarowej
w drugim półroczu 1946 r. Delegacje zajęły się
specjalnie sprawą dostawy węgla polskiego i
koksu, dla Szwecji. Ze strony polskiej zagwa­
rantowano, że Szwecja otrzyma do końca roku

ści Krainy Julijskiej oraz przesyła liczne tele­
gramy do Edwardą Kardela w Paryżu.

Albania czuje się pokrzywdzoną
TIRANA (PAP). Cała prasa albańska poświęca

wiele miejsca faktowi niezaproszenaa Albanii na

konferencję pokojową. W dziennikach pojawiają
się liczne artykuły na ten temat, podkreślające
wkład Albanii w walce przeciw okupantom i

krzywdę wyrządzoną narodowi albańskiemu,
który nie może wypowiedzieć się na konferen­
cji. pokojowej co do swoich najżywotniejszych
interesów.

Rozdział okrętów floty włoskiej
PARYŻ (PAP) Na posiedzeniu komitetu rzeczo­

znawców do spraw morskich, powołanego, przez
konferencję ministrów spraw zagranicznych, o-

siągnięto porozumienie co do tego, jakie okręty
włoskie mają -być przydzielone Grecji, a jakie
Albanii. We środę komitet przystąpił do rozdzia­
łu floty włoskiej pomiędzy państwami „Wiel­
kiej Czwórki”.

niemieckim transportom.
Ale „londyński rząd" tę właśnie chwilę

wybrał sobie do przeprowadzenia swej
rozgrywki politycznej. Sztab Sosnkow-

skiego opracował plan „Burza", który za­
decydował o wybuchu powstania w

Warszawie jako „demonstracji zbrojnej"
na linii frontowej.

Dziś szereg dokumentów i historycz­
nych danych udowadnia wyraźnie, jaki
był cel rządu emigracyjnego. Chciano

wykorzystując nienawiść ludu do oku­
panta wypłynąć na powierzchnię życia

ce te są obecnie przedmiotem ataków reak­
cyjnych elementów, aby poróżnić mocar­
stwa zachodnie z ZSRR. Te wysiłki jednak
nie udały się.

*

Komisja regulaminowa konferencji poko­
jowej nie powzięła decyzji co do projektu
4 mocarstw, by wszelkie uchwały zapadały
większością 2/3 głosów.

Hosa Pijade, wiceprzewodniczący jugosło­
wiańskiego zgromadzenia narodowego za­
proponował przyjęcie Albanii w skład u-

czestników konferencji jako jej 22 członka.

przeciętnie co najmniej po 200.000 ton węgla i
koksu miesięcznie i poza tym pewne ilości nad­
liczbowe, ograniczone do kilku specjalnych ga­
tunków koksu. Ponadto Polska dostarczy między
innymi pewnych ilości żelaza handlowego.

Ze strony szwedzkiej dopuszczony będzie w

pewnej mierze wywóz ponad kontyngenty ukła­
dowe: rudy żelaza; tkanin z drutu miedzianego
dla przemysłu papierniczego, pilśni dla prze­
mysłu papierniczego i innych towarów. Poza

tym strona szwedzka przychyliła się do życze­
nia strony polskiej, aby dalszą część kredytu —

100 'milionów koron -— przyznaną Polsce ukła­
dem handlowym z dnia 20 sierpnia 1945 r., zosta­
ła bezzwłocznie oddana do dyspozycji /władz
polskich.

Rozbrajanie Niemiec
FRANFURT n. M. (PAP). Komitet niemiecki

do spraw przemysu i handlu w Stuttgardzie
zwrócił się do władz wojskowych amerykań­
skich,'by interweniowały u władz francuskich w

związku z wywożeniem urządzeń przemysłowych
ze strefy okupacji francuskiej w Niemczech.

Nie chcq „niepodległości**
z rqk Anglików

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, że

w Erytrei odbyły się masowe demonstracje, w

czasie których mieszkańcy żądali natychmiasto­
wego przyłączenia tego kraju do Abisynii. W
Asiharze miały miejsc? gwałtowne sceny, gdy
tłum zaatakował i uszkodził domy i sklepy arab­
skie oraz wybił szyby w klubie muzułmańskim

Arabów erytrejskich.
Demonstranci złożyli wizytę w domu abisyń-

politycznego. Spowodowano powstanie,
by przywrócić w Polsce rządy kliki sa­
nacyjnej, by rozjątrzywszy wewnętrzną
walkę w obronie rządu emigracyjnego,
zamknąć drogę do Warszawy siłom poi4
skiej demokracji, zjednoczonym w Pol­
skim Komitecie Wyzwolenia Narodowe­
go. Wywołano powstanie, aby w mo­
mencie, gdy jasnym już było, "że Armia
Czerwona wyzwoli całą ziemię polską,
w przededniu wielkiej klęski Niemiec

rozjątrzyć i popsuć polsko-radzieckie
stosunki, a przewidywane niepowodze­
nie powstania wykorzystać na arenie

międzynarodowej do walki z polską de­
mokracją i Związkiem Radzieckim. Lud
warszawski nie wiedział o tych perfid­
nych zamierzeniach sanacyjnej kliki.
Lud warszawski na wezwanie porwał się
do broni, by w nierównej walce atako­
wać, bronić się i ginąć. Wszystkie orga­
nizacje podziemne, choć świadome bez­
nadziejności sprawy, podporządkowały
się dowództwu Armii Krajowej, aby
wraz z ludem bronić stolicy.

Żołnierze Armii Ludowej, nie dający
się zwieść kłamliwej propagandzie sana­
cyjnej i bezwzględnie przeciwni celom

politycznym powstania, uważali za swój
obowiązek stanąć przy boku ludu. .Jeden

wspólny krwawy wysiłek połączył żoł­
nierzy AK, AL i ludność cywilną.

Daremna była walka. Za dwa miesiące
Bór-Komorowski poddał Niemcom oszu­
kaną stolicę. Bohaterowie powstania po­
szli do niemieckich obozów koncentra­
cyjnych i krematoryjnych pieców, bo
nie pozwolono im przedrzeć się ku Woj­
sku Polskiemu i Armii Czerwonej po dru­
giej stronie Wisły.' Sanacyjni kombina­
torzy spowodowali ofiarę życia 100 ty­
sięcy Polaków, zrujnowanie największe­
go naszego miasta, zniszczenie przemy­
słu i dorobku kulturalnego stuleci naro­
du. 25W majątku narodowego obróciło

się w proch.
Lecz dziś gigantycznym wysiłkiem ca­

łego.narodu z gruzów podnosi się stolica

po to, aby nie pwtórzył się nigdy dramat

miasta, dwukrotnie wydanego przez sa­
nacyjnych złoczyńców na pastwę wroga.

(i)

Bandyci mordują żołnierzy
W. P.

W dniu 30 lipca br. bandyci zamordowali na

drodze do Makowa por. Szuberta Zygmunta, st.
Strzelca Szylko Stanisława i ranili ciężko jed­
nego oficera i dwóch żołnierzy.

Bandyci byli przebrani w mundury wojskowe
zdarte z poprzednio pomordowanych żołnierzy.

Zarówno por. Szubert jak i st. strzelec Szylko
byli żołnierzami I Dywizji im. Tadeusza Kościu­
szki, przeszli cały szlak bojowy walk z Niemcami
od Lenino aż po Berlin.

Pogrzeb poległych odbędzie się w piątek 2-go
sierpnia o godz. 16-tej z kościoła garnizonowego
św. Agnieszki przy ul. Dietla i uda się ulicami:
Grodzką, Rynkiem, Floriańską, Basztową, Lubicz
i Rakowicką na cmentarz wojskowy.

Wzywa się całe społeczeństwo do wzięcia u-

działu w manifestacyjnym pogrzebie, do zamknię­
cia sklepów na trasie pogrzebu i do wywieszee-
nia flag narodowych, opuszczonych do połowy
masztu.

skiego oficera płk. Negga, reprezentującego rząd
abisyński w Erytrei i wręczyli mu petycję, wzy­
wającą do przyłączenia Erytrei do Abisynii, pro­
sząc o przedłożenie jej Konferencji Pokojowej.
Na skutek aresztowania 5 przywódców demon­
stracji, posterunek policyjny został obrzucony
kamieniami. Policji udało się przy pomocy gu­
mowych pałek rozproszyć demonstrantów. 120
osób zostało przez policję zatrzymanych. Samo­
chody pancerne patrolują ulice.



URAZ PSYCHICZNY
A RZECZYWISTOŚĆ POLITYCZNA

Trzecie „nie" — i wschodnie granice Polski
(RAP). Przykra i kompromitująca nawet spra­

wa niemal miliona odpowiedzi negatywnych na

trzecie pytanie referendum nie da się zlikwido­
wać samym tylko uznaniem tych ośmiu procent
głosujących „nie" za „złych Polaków". Skoro
•aż milion obywateli polskich wypowiada się

_przeciwko temu, co stanowi terytorialną •gwaran­
cje istnienia i rozwoju Rzeczypospolitej., muszą
niewątpliwie istnieć przyczyny tego zastanawia­
jącego aktu negacji — i przyczyny takie ist­
nieją, choć nie wszystkie, wśród nich mieszczą
się n.a powierzchni zjawisk życia politycznego.

W tym milionie przeciwników polskiej grani­
cy zachodniej — kryje się jakiś uraz, jakieś zło,
które wymaga, ze względu na interesy narodo­
we, — ujawnienia i odpowiednich zabiegów ra­
towniczych.

Na podstawie analizy naszej ogólnej, sytuacji
politycznej w okresie referendum oraz tendencji
i nastrojów rozmaitych warstw społecznych w

przekroju aktualnym, można dojść do wniosku,
że owa masa miliona oponentów składała się z

dwóch grup zasadniczych. Pierwsza z nich — to

opozycjoniści „zawodowi", to ulegający wpły­
wom faszystowskiego podziemia Wrogowie no­
wej rzeczywistości polskiej, to hitlerowskie „drei
mai nein", protestujące głosem bezrozumnego
polskiego warcholstwa. Dla tych żywiołów każ­
da bez wyjątku forma opozycyjnej demonstracji
jest dopuszczalna, bez względu na 6>kutki i na­
stępstwa, jakie dla kraju pociągnąć może. Nie

przesadzimy, twierdząc, że gdyby trzecie pyta­
nie brzmiało:' „Czy chcesz gwiazdki z nieba?",
albo: „Czy chcesz, by pieczone gołąbki same

wpadały ci do gąbki?" — i wtedy, nie namyśla­
jąc się wcale, ci „pryncypialnie" ślepi opozycjo­
niści odpowiedzieliby kategorycznie „Nie".

Nie wydaje się jednak słusznym obejmować
kwalifikacją powyższą całą jednomilionową ma­
sę głosujących „nie” na trzecie pytanie referen­
dum. Wśród tej masy było wielu takich, którzy
mówiąc „nie", kierowali się świadomym moty­
wem specyficznego rodzaju. Jądrem tej drugiej,
grupy byli niewątpliwie repatrianci z dawnych
„kresów wschodnich", którzy 6we zrozumiałe w

chwili obecnej uczucia nostalgii, zgorzknienia i

pewnej obcości w nowych warunkach egzysten­
cji, przełożyli na język protestu w formie jedy­
nie dostępnej.

Ci ludzie, głosując „nie" na trzecie pytanie,
chcieli dać wyraz dezaprobaty właściwie nie co

do granic zachodnich Polski, lecz co do granic
wschodnich, do których W swym zwykłym, nie-
wyrozumowanym odczuciu dziś jeszcze odnoszą
się negatywnie. -

i . Takie nastawienia z punktu widzenia przeżyć,
doznań i tęsknot osobistych mogą być tłumaczo­
ne, co nie znaczy jednak, by nie należało ich

potępić ostro i surowo, gdyż nie licząc się-ze
6prawą ogólną i nadrzędną — szukają sposobów
uzewnętrznienia się, kolidujących wyraźnie z

przesłankami zdrowego rozsądku i dobrze poję­
tego, więc nie partykularnego patriotyzmu. „Na
miejscu i kamień porasta", cóż dopiero — czło­
wiek. Toteż ludzką jest rzeczą przywyknąć do

miejsca egzystencji, warsztatu pracy, krajobrazu
i ludzką jest rzeczą odczuwać tęsknotę i żal,
gdy zrządzeniem losu wypadnie się znaleźć w in­

nym środowisku. Ale to zrozumiałe — zwłaszcza
w początkach odmiany — emocje nie powinny
paraliżować rozumu, nie powiniiy skłaniać do
marnotrawienia energii żyoiowjej na wyciąganiu
rąk ku sprawcom bezpowrotnym, nie powinny
odbierać poczucia rzeczywistości, bez którego-
człowiek wykoleja się i marnieje. Nie powinny
doprowadzać dó ulegania wrogom kraju.

O kwestii polskich granic wschodnich pisano
i mówiono w ciągu minionego roku wiele, przy­
taczając arguiriepty polityczne, gospodarcze i et­
nograficzne, uzasadniające zdecydowanie nową
sytuację graniczną. Jak świadczą chociażby wy­
niki referendum, argumenty te nie dotarły wszę-

Drugi dzień procesu przeciw
„Freies Deutschland"

WROCŁAW (PAP). W drugim dniu procesu
członków tajnej- niemieckiej organizacji „Freies
Deutschland", toczącym się przed wojskowym
sądem rejonowym we Wrocławiu,- zeznawało
25 oskarżonych.

Oskarżeni: Schołtz Hans, Reiman Gunter i
Bachman Ernst przyznają się do posiadania bro­
ni. Osk. Feliks Helmut, który początkowo nie

przyznał się do należenia do tajnej organizacji,
w dalszym ciągu swych zeznań, w krzyżowym
ogniu pytań, przyznaje, że składał przysięgę or­
ganizacyjną razem z osk. Mennichem w lesie i
ten ostatni wskazał mu miejsce, w którym zako­
pana jest amunicja. Oskarżony po aresztowaniu
wskazał władzom miejsce, w którym znajduje się
magazyn. Stwierdza on również, iż zakopał w

lesie taśmę karabinu maszynowego. O działal­
ności organizacji dowiedział się jakoby od oskar­
żonego' Bachmana i Szwese po osadzeniu go w

więzieniu. Charakterystyczne zeznania złożyła
oskarżona Baum Brigitte, lekarz, b. członek

Stypendia dla młodocianych
uczestników Powstania

WARSZAWA. Jak doniosła prasa, Celem ucz­
czenia drugiej rocznicy Powstania Warszawskie­
go, „Czytelnik" postanowił ufundować 10 sty­
pendiów, każde w wysokości 5 tys. zł. miesięcz­
nie dla młodocianych uczestników Powstania,
zwracając się jednocześnie do społeczeństwa o

podtrzymanie i rozszerzenie tej inicjatywy. Ini­
cjatywę podjął Prezydent Krajowej Rady Naro­
dowej ob. Bolesław Bierut, który w dniu wczo-

dzie, gdzie należy — i wielu jest jeszcze w Pol­
sce ludzi, którzy nie zdołali przezwyciężyć opo­
ru i sprzeciwu w tym względzie, którzy nawet
na tym problemie bazują swą niechęć i wrogość
w stosunku do Polski demokratycznej. Dlatego
też nie od rzeczy jest przypominać i powtarzać
proste prawdy, z zagadnieniem naszych granic
związane, bo „kropla żłobi kamień" i tam, gdzie
nie ma wyraźnej woli lub nieuleczalnej ślepoty
politycznej, muszą wreszcie dotrzeć i podziałać
krople niewymyślnej argumentacji i upartych
nie dających się ominąć faktów. ,

l-o. Linia Curzona, a której oparta została o?
becna granica polsko-radziecka, nie jest tworem

NSDAP, która potwierdza zarzuty czynione jej
przez akt oskarżenia, nie przyznaje się jednak
do należenia do organizacji „Freies Deutsch­
land". Daum Brigitte przyznaje, że na polecenie
współoskarżonego inż. Kuhne Artura, szefa or­
ganizacji „Freies \ Deutschland". na powiat Bole­
sławiec, dokonała zabiegu chirurgicznego na

SS-Manie Mitingu Heitzu, usuwając mu tatuaż.

Zabieg ten rozpoczęty został przez osk. Gurtla
Maxa. Czynu swego żałuje i wyraża skruchę.
Oskarżona przyznaje również, że udzielała po­
rad lekarskich ludziom kierowanym do niej
przez osk. Kuhne. W dalszym ciągu swych ze­
znań podaje, iż dowiedziała się od Kuhne Ar­
tura, iż był on w Berlinie, gdzie po wieczorze
spędzonym w towarzystwie kilku oficerów ame­
rykańskich uzyskał dostęp do sztabu amerykań­
skiej armii okupacyjnej. Tutaj —• jak zeznaje
osk. Daum — Kuhne miał otrzymać polecenie
powrotu na Dolny Śląsk i oczekiwania na mające
wkrótce nastąpić wkroczenie wojsk amerykań­
skich.

rajszym zadeklarował 10 dalszych stypendiów.
Premier Rządu Jedności Narodowej ob. Osóbka

Morawski zadeklarował również 10 stypendiów.
Komisja Centralna Zw. Zaw. 5 stypendiów,
Centr. Komitet Wyk. Polskiej Partii Socjalisty­
cznej 5 stypendiów, Centr. Kom. Polskiej Partii

Robotniczej 5 stypendiów, Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Wiedza" 3 stypendia, Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Książka" 3 stypendia.

ani Związku Patriotów Polskich, ani PR\y
czy Rządu Jedności Narodowej, ani też .rzaH?

ZSRR, lecz stanowi datującą się z roku 1919 koa.

cepcją brytyjskiego konserwatywnego ministra
sipraw zagranicznych. — lorda Curzona, które
go nikt posądzać nie może o faworyzowanie jn'
teresów Rosji Radzieckiej. Dnia 8 grudnia lgjg
roku sojusznicza Rada Ambasadorów wykreślić
tymczasową granicę wschodnią Polski na linij
Curzona i tę samą linię przyjęto za podstawe ąe
limitacji na konferencji w Spaa 10 lipca r. 192o"
Czy późniejsze rozgraniczenie według po6tan0j
wień traktatu ryskiego było dla interesów pa]y
stwowych Polski korzystne, o tym świadczy Wy?
mownie historia ostatniego ćwierćwiecza, faktem

jest przecież, że w lutym 1945 r. wielka trójkj na

konferencji krymskiej powróciła do koncepcji
Curzona i tę właśnie linię ustaliła jednomyślnj8
jako wschodnią granice Polski.

2- o. Jak to niejednokrotnie z oficjalnej stro­
ny polskiej podkreślano, obecna granica polsko,
radziecka jest najkorzystniejsza ze wszystkie]!
możliwych w danych warunkach do osiągnie,
cia. Absurdem jest przypuszczać, że jakiś „rząd"
emigracyjny mógłby w tym względzie uzyskać
coś więcej. Jasną jest rzeczą, że taki rząd uzy.
skałby nic więcej na wschodzie, ze względu
na istniejącą w tej materii jednomyślność alian.
tów, otrzymałby natomiast znacznie mniej na

zachodzie przy braku poparcia ze strony ZSRR
i wobec pewnych oporów polityki anglo-saskiej
co do naszej ekspansji terytorialnej na Ziemiach
Zachodnich.' Nowa linia graniczna na Wschodzie
usuwa raz na zawsze obiekty odwiecznych tarć

polsko-rosyjskich i gwarantuje zgodne dobro,
sąsiedzkie pożycie Co się zaś tyczy kompensacji
gospodarczej na Zachodzie w związku z odej­
ściem „kresów wschodnich" do_ZSRR, kompensa­
cja ta 6tanowi trzykrotną wartość terenów od­
stąpionych.

3- o. Nowe kształtowanie granicy polsko-ra-
dzieckiej jest zgodne z obowiązującą nas demo.

Kratyczną zasadą samostanowienia narodów, po.
zwala bowiem zamieszkującym t. zw. „kresy
wschodnie" narodom — Litwinom, Białorusinom
i Ukraińcom —organizować swój byt narodowy
wedle własnej woli i chęci. Nawet statystyka
„sanacyjna" — w miarę możności fałszowana —

nie mogła zmienić faktu, że na tych „kresach
wschodnich" ogromną •. większość stanowiła lud­
ność nie polska, zaś większość polską wykazy­
wało jedynie parę wysepek miejskich, Odrodzo­
na Rzeczpospolita demokratyczna, opierając swój
byt na jednolitym etnicznie elemencie polskim,
odrzuca wszelkie tendencje zaborczości i ucisku
narodowościowego i' nie pragnie mieć w swych
granicach żadnych zwartych grup mniejszościo-
wych. Włączenie terytoriów i ludności „kresów
wschodnich" w obręb Republik Narodowych u-

walinia nas od tego rodzaj obciążeń i kłopotów,
To/są jak się zdaje, najgłówniejsze, najprost­

sze i wszystkim chyba dostępne argumenty, uza­
sadniające i wyjaśniające 6ens naszych zmian

terytorialnych na Wschodzie i ściśle z nimi zwią­
zana korzyść wielkiej rekompensaty zachodniej.
Bezpłodne i daremne vetp ludzi, którym osobiste
troski, żale i smutki repatriacji odbierają zdol­
ność rozumienia tworzącej się w naszych oczach
historii, nie zdoła oczywiście niczego zmienię ,w

istniejącym stanie rzeczy. Nie przeczymy, że te
bóle i troski zasługują często na współczucie i
dobre słowo pocieszenia. Ale nie zapominajmy
ani na chwilę, że, aby wstąpić w nowe życie,
trzeba pokonać wiele przyzwyczajeń i uprze­
dzeń, trzeba przezwyciężyć wiele zastarzałych
poglądów myślowych i oporów psychicznych, bo

tylko pod tym warunkiem potrafimy uniknąć na

przyszłość takich plamiących cześć narodową,
nieprzemyślanych i karygodnych odruchów, jak
te 995.854 głosów przeciwko suwerenności1 i po­
tędze Polski.

B. Dudziński
■MSS

Bór-Komorowski traktowany
jako przyjaciel Niemców

Poniżej zamieszczamy fragmenty zeznań spra­
wców zburzenia Warszawy. Zeznania zostały
złożone przed prokuratorem Sawickim, człon­
kiem polskiej delegacji przy Międzynarodowym
Trybunale Wojennym w Norymberdze. Wynika
z nich m. in., że niesławnej pamięci „wódz" po­
wstania warszawskiego cieszył się dużą sym­
patią u Niemców, sam im odpłacał tym samym
uczuciem i dlatego zapewne wybrał hańbę ka­
pitulacji, niż przebicie się przez Wisłę na brzeg
zajęty przez Armię Czerwoną i Wojsko Polskie.

(Litera K oznacza prokuratora, litera O oskar­
żonego).

ŁĄCZNIK HIMMLERA I HITLERA
PRZYJACIELEM BORA-KOMOROWSKIEGO

(Fragment przesłuchania Heinza, Guderiana —

po zamachu na Hitlera w lipcu 1944 r. będącego
generalnym inspektorem sił pancernych niemie­
ckich).

P. Czy wie pan coś o Borze-Komorowskim?
O. Wiem, że Bór-Komorowski był w czasie

pokoju znanym jeżdżcem i przed wojną zawarł
znajomość z Fegeleinem.

P. Czy to jest ten Fegelein, o którym przedtem
była mowa? '

O. Tak jest. Był to oficer łącznikowy między
Hitlerem, a Himmlerem. Na prośbę Himmlera

Fegelein pośredniczył w negocjacjach pomiędzy
Bachem i Borem i o ile wiem następnie towarzy­
szył Borowi. To byli starzy znajomi z przed woj­
ny. Znali się z zawodów hippicznych.

P. Czy kiedykolwiek Fegelein wyrażał swoją
opinię o Borze?
,. O . Fegelein nie był' człowiekiem na- pozio­
mie. Był alkoholikiem. Uważaliśmy go zawsze

za człowieką podejrzanego. Był, że się tak wy­
rażę, szwagrem Hitlera, poślubił bowiem siostrę
Ewy Braun. Wywierał fatalny wpływ zarówno
na wypadki na froncie, jak i mą stosunek pomię­
dzy Hitlerem i Himmlerem. Crcmośnie Bora mogę
tylko powiedzieć, że on-i jego ścisły sztab o-

trzymali wszystkie przywileje jeńców wojen­
nych.

P. Czy nie dziwił się pan, dlaczego Bór nie

przebił się na stronę rosyjską?
O. ' To było strategicznie możliwe, lecz nigdy

nie doszliśmy do jasnej konkluzji dlaczego wo­
łał niemiecką niewolę, niż rosyjską armię.

SPECJALNY POCIVG DLA BORA...
A ŻOŁNIERZE?

(Fragment zeznania (Ericha von . dem Bacha
Żelewskiego - generała broni SS, dowódcę nie­
mieckich Jednostek Bojowych Przeciwpartyzanc-
kich, któremu Hitler powierzył zburzenie War-

. szawy).
P. Czy widział pan wtedy Bora-Komorowskie-

skiego osobiście? x

O. Nie. Widziałem go osobiście przed samym
końcem. Ustaliłem z nim wtedy, że ludność cy­
wilna będzie mogła być przeniesiona na zaple­
cze. Zawsze prowadziłem negocjacje z trzema

osobami, które miały pisemne pełnomocnictwa
od Bora i działały jako jego pełnomocnicy. Bora

spotkałem osobiście przy podpisaniu ostatecz­
nej kapitulacji, którą on podpisał w mojej kwa­
terze.

P. Czy zaprosił go pan na obiad?

O. Tak jest. Konferowałem z tymi panami trzy
czy cztery razy i zawsze pozostawały kwestie
do wyjaśnienia. O ile sobie przypominam per­
traktacje trwały około 12 godzin.

P. A więc, kiedy Bór-Komorowski przyszedł
do pana i podpisał, co się stało wtedy?

O. Kiedy podpisał, miałem z nim rozmowę
czysto osobistą. Następnie zatelefonowałem do
kwatery głównej Fuhrera i zameldowałem, że

kapitulacja została przeprowadzona. Telefon o-

debrał Obersturmfuhrer Fegeleiin. Oświadczył
mi, że Fuhrer wydał rozkaz aby Bora-Komorow-

skiego zatrzymać i nie wypuścić pod żadnym
pretekstem, gdyż otrzymano tajne wiadomości,
że Bór-Komorowski został mianowany przez rząd
emigracyjny
świadczyłem
zgody na to

memu słowu

w Londynie ministrem wojny. O -

w odpowiedzi, że w żaden sposób
nie dam, gdyż byłoby to wbrew |
honoru. Obiecałem bowiem jemu

i jego ludziom wolny powrót. Odesłałem go i
oczekiwałem mojego zaaresztowania.

P. Ilu było wtedy tych wyższych oficerów?

O. Oceniam, iż było ich conajmniej około 20.

P. Więc ci, którzy z panem pertraktowali,
otrzymali specjalny pociąg, ażeby nie wpaść w

ręce Himmlera, jak. reszta, a było ich około 20?
O. Tak jest, oceniam ich na około 20-tu. O -

prócz tego adjutanci, ordynansi i sam Bór-Komo­
rowski. Dałem im pozwolenie na ordyńansów,
ażeby mogli zabrać ze sobą pełny bagaż i wszy­
stko co potrzebne. Specjalny pociąg, zgodnie z

przepisami, składał się tylko z wagonów drugiej
klasy. - Mój zastępca Rdde opiekował się nimi.

P. Czy dobrze się tam do nich odnoszono?

O. Tak jest, Panie Prokuratorze. Mieszkali
w jednym z moich baraków dla oficerów nie­
mieckich. Rozmieszczeni byli w ten sposób, że

jeden pokój zajmowany był nie więcej jak przez
dwóch. Każdy miał własne łóżko i stół. Otrzymy­
wali jedzenie takie same jak moi oficerowie, ty­
toń i napoje alkoholowe na każde żądanie. Od­
wiedziłem ich tam i sam się dopytywałem czy
mają się dobrze.

P. W związku ze słowem honoru, o którym
przedtym pan mówił, że chciał pan je dotrzymać
w stosunku... do dowódcy, Bora-Komorskiego,
i w stosunku do wyższych oficerów, chodziło pa­
nu zapewne o to — o ile dobrze zrozumiałem —

żeby im się nic nie stało, co byłoby sprzeczne
z warunkami kapitulacji.

.0. Tak jest,Panie Prokuratorze. O to mi cho­
dziło.

P. Lecz to, co się stało z szarą masą powstań­
ców, czy było także zgodne z warunkami kapi­
tulacji i czy mógłby pan to uzgodnić ze swoim
honorem i wziąć za to również odpowiedzial­
ność?

O. Dla mnie najważniejszą rzeczą było, ażeby
najwyższy czynnik w państwie, Adolf Hitler, u-

znał pakt kapitulacyjny. Armia i inne czynniki
zainteresowane otrzymały kopię paktu kapitu-
lacyjnego.

P. Nie mam od pana odpowiedzi na moje po­
przednie pytanie i domagam się jej od pana.
Czy wie pan co się śtało z szarą masą powstań­
ców?

O. Nie, nie wiem.
P. Czy słyszał pan, co się z nimi stało?

Nie wiem.

O. Nie, tylko od pana, Panie Prokuratorze.
P. Czy były jakieś instancje, stworzone dla

przestrzegania waAinków kapitulacji? . ,

O. Tak jest. Każda armia miała specjalne do­
wództwo, które było odpowiedzialne za stosu­
nek do jeńców wojennych.

P. Czy wie pan co się stało z jeńcami wojen­
nymi poza ową grupą wyższych oficerów?

O. —

P. , Zostawmy tę denerwującą i smutną kwe­
stię. Kto jest odpowiedzialny za stosunek i trak­
towanie masy powstańczej?.

O. Bezwątpienia gen. Smulo von Liittwitz.
P. A pan nie mógł, czy nie chciał zajmował

się tą sprawą?
O. Nie mogłem, gdyż natychmiast otrzymał6®

nową misję. ,'
P. Lecz jako honorowy oficer, pan, mirn°

wszystko, znalazł czas złożyć wizytę Borowi-K6’

morowskiemu?
O. Tak jest, ponieważ tam byłem.
P. Jakto, pan otrzymał natychmiast nową

sję i mimo to znalazł pan czas na wizytę?
O. Tak jakoś się złożyło. Chciałem jeszcz*

dać Rodetnu rozkaz, ażeby oficerowie zostali u

mieszczeni w niemieckim obozie.
P. Jak długo był pan w Gasensteinie? ..

O. Byłem tam najwyżej dzień, może dwa

dopóki wszystko nie zostało załatwione.

Coście tam omawiali?
O. Omawialiśmy pakt kapitulacji.

O czym pan mówił z Borem-Komorowsk1

P.

p.___ _ r_________________
O. Prowadziliśmy rozmowę czysto towarzy8^

Oprócz tego rozmawialiśmy o potrzebach 1 -

.

i grupy oficerów, potrzebach, związanych z in

scem ich zamieszkania, jedzeniem i
niami, Bór-Komorowski postawił mi kilka PY C
a między innymi to, które przedtym już raZ |j
postawił: „Dlaczego Pan jest taki inny, a

reszta bficerów niemieckich"?
P. Co pan mu na to odpowiedział? _

■
O. Już po raz pierwszy, kiedy mi to

czył w formie komplementu w czasie nas

pierwszego spotkania, odpowiedziałem mu,
także mam słowiańską krew, że rodowe n .y,

/sko mojej matki brzmiało Szymańska i,w
wspólnie z Borem-Komorowskim ustalil’s®n
przodkowie jego i moi otrzymali szlachect
króla Jana III Sobieskiego po zdobyciu Wi
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CZYLI: ANGIELSKI FASZYZM
Istnieje obecnie jedyny kraj w Europie poza

Hiszpanią gen. Franco, gdzie wolno się nie kryć
swoimi faszystowskimi przekonaniami, gdzie

wolno je otwarcie i bez przeszkód głosić, gdzie
t lerancja w stosunku do faszyzmu jest najdalej
‘osunięta. Krajem tym jest Anglia.

P Sytuacja wygląda wręcz paradoksalnie, gdy
sie wspomni, że w latach wojny olbrzymia więk-
zość Anglików walczyła przede wszystkim o li­

kwidacje faszyzmu i w imię tego ponosiła nie­
zliczone'ofiary. Są jednak tacy Anglicy, którzy
uważają tę tolerancję za przejaw swoistej demo­
kracji angielskiej,

ZA WALKĘ O „HONOROWY POKÓJ" —

WIĘZIENIE

Angielscy faszyści nie kryli się przed wojną
z tym że są wielbicielami hitleryzmu. Nie udało

się im nigdy uzyskać szerszego wpływu w ma­
sach. Byli jednak gorąco popierani przez tych
wszystkich, którzy dążyli do porozumienia za

wszelką cenę z hitlerowskimi Niemcami. Byli
„upą szturmową kół reprezentujących określo­
ną politykę zagraniczną, która niestety zbyt pó­
źno doznała fiaska.

Gdy wojna wybuchła, zostały utrudnione bez­
pośrednie stosunki między Mosleyem i Hitlerem.
Lecz Mosley kiie przestawał agitować' za poro­
zumieniem z Niemcami i zawarciem z nimi „ho­
norowego pokoju". Agitacja ta była bezpośred­
nio przyczyną zakazu działalności, w maju 1940
roku, „Brytyjskiego Związku Faszystowskiego"
j zastosowania względem jego członków słynne­
go artykułu 18 b zw. „Defence Regulation". Lecz

jeszcze przed końcem wojny, gdy . tylko minęło
bezpośrednie niebezpieczeństwo niemieckie, przy­
wódcy faszystowscy,zostali zwolnieni i mogli da­
lej kontynuować swoją działalność.

MOZAIKA FASZYSTOWSKA

Faszyzm trudno zdefiniować jako abstrakcyjny
światopogląd, gdyż zwolennicy jego kierują się
najrozmaitszymi motywami. W Anglii zarówno
zwolennicy jak i przeciwnicy faszyzmu uznają
jedno kryterium: stosunek do parlamentu. Wszy­
stkich przeciwników parlamentu nazywają faszy­
stami. Mimo różnorodności rozmaitych grup fa­
szystowskich Wielkiej Brytanii, wszystkie one

aż do wojny znalazły się pod arystokratycznym
kierownictwem Oswalda Mosley"a w „Brytyj­
skim Związku Faszystowskim".

Ruch faszystowski po wojnie jeszcze się nie
scementował i rozpada się na wiele grup. Bez­
pośrednim spadkobiercą „Brytyjskiego Związku
Faszystowskiego" jest „Niezależna Partia Nacjo­
nalistyczna", która powstała w marcu 1945 ro­
ku. Najliczniejszą grupą faszystowską jest jed­
nak „Partia Ludowa", która obejmuje swymi or­
ganizacjami prawie całą Wielką Brytanię i wy­
stawiła już gdzieniegdzie swych kandydatów
przy wyborach samorządowych. Odżyła również
■„Imperialistyczna Liga Faszystowska", która jest
starsza od związku faszystowskiego i cieszyła sie
w pewnych środowiskach dużym autorytetem.
Istnieją również grupy aktywu t. zw. „Vigilan-
ten", które mają ściągnąć do siebie wszystkich
niezadowolonych z istniejącego staniu rzeczy. Do
nich należy grupa „Spójrz faktom w oczy" (Fa­
ce the Facts), która - próbowała organizować w

Londynie wiece masowe, „Liga byłych wojsko­
wych mężczyzn i kobiet" (Leakue of Ex-Service
Men and Women), która zajmuje się specjalnie
zdemobilizowanymi, grupa „Front Narodowy jdo
zwycięstwie" (National Front ofter Victory) i
dziwna mistyczna organizacja w Szkocji p. nz .

„Brytyjska Liga Protestancka" (Britisch Prote­
stant League).
18 B — OZNAKĄ SABOTAŻYSTÓW

Internowani na podstawie paragrafu 18b, któ-

BUŁGARIA
Niedawno „The Listener", oj^an Brytyjskiej

Korporacji Radiowej, zamieścił ciekawy artykuł
swego korespondenta Kenneth Matthews o no­
wej Bułgarii.

Siedem lat temu Matthews był w Bułgarii i
od tego czasu nie widział tego kraju. Pojęcie
0 Bułgarii wyrobił sobie na podstawie kłamli­
wej propagandy prasy reakcyjnej. To też —

bezpośrednie zetknięcie z Bułgarią zdumiało go.
Nic nie wyglądało .tak, jak sobie z daleka wy-

urażał. Spodziewał się zobaczyć kraj zdruzgo-
^Ęską,'.szarpany wewnętrznymi konflikta-

n’ewY9°d i nędzy.Na miejscu przekonał się, jak dalekim od

Prawdy było wszystko, co “pisała o Bułgarii pra­
sa reakcyjna Wielkiej Brytanii.

interesowało go przede wszystkim zagadnie-
e 7.rmii Czerwonej. „Wydawało mi się — pi-

tot Mattbew6 — że miasta i wsie bułgarskie
bvł żołnierzy Czerwonej Armii. Jakież
dni° m°^e Rumienie, kiedy podczas dziesięcio-
led0we9° pobytu w tym kraju spotkałem za-

j6jW16 d^óch Rosjan w mundurze wojskowym,
tyw2n‘Ch oficerem Czerwonej Armii, któ-

ladl na stacji do mego przedziału, drugi^Prowadzał go.

hotep0 tsl.u w Sofii, w jednym z najlepszych
nież ' stoPcY nie ma Rosjan. Nie ma ich rów-
ojo w mieście, nie widać ich na terenach gra­
na Z Grecją. Dwa razy odbyłem podróż
dymani U .“dędzy Sofią, a granicą grecką. Je-
bvlt ., 'ndżmi uzbrojonymi, jakich widziałem
^milicjanci bułgarscy.

erwona Armia utrzymuje oczywiście znacz­

rzy zostali zwolnieni gdy tylko minęło bezpo­
średnie niebezpieczeństwo niemieckie, stanowią
obecnie zgraną klikę i noszą specjalną odzna­
kę, srebrny monogram „18 b", który demonstru­
ją publicznie i który nie rzadko można spotkać
w londyńskich autobusach i kolei podziemnej.
Kiedy w Londynie sądzono Williama Joyce'a,
Lorda „Hau-Hau", który w czasie wojny kiero­
wał propagandą angielską Radia Berlin, grupa
czternastu jego kompanów ideowych zjawiła się
na sali sądowej w czarnych krawatach-i poże­
gnała. go uroczyście hitlerowskim pozdrowie­
niem.

WYŚWIECHTANY FRAZES ODŻYWA
Angielscy faszyści operują starymi, wyświech­

tanymi frazesami przeciw Żydom, komunistom,
międzynarodowej finansjerze i parlamentarnej
demokracji. Stary program partyjny występuje

Greccy królowie - nieudane owoce

angielskiego importu
Import królów do Grecji ze strony Wielkiej

Brytanii, od dawien dawna stał się jakby na­
wykiem zwyczajowym angielskiego ■ministerstwa
spraw zagranicznych. Posiada on swoją już „hi­
storyczną" tradycję, której wyrazem dzisiejszym
jest szeroko komentowany w kołach zbliżonych
do dworu królewskiego Anglii i do ministerstwa
spraw zagranicznych, -projekt przeprowadzenia
we wrześniu bieżącego roku plebiscytu w Grecji
w sprawie powrotu na tron ex-króla Jerzego II.

Oprócz pobudek politycznych, w grę tym razem

wchodzą także pewne względy „rodzinne", jako

Z CAŁEGO ŚWIATA

Chcesz głosować „demokratycznie" -

płać!
NOWY JORK. W wyborach w stanie Missisipi

zwyciężył jeden z miejscowych przywódców
reakcji, głoszącej bezwzględną wyższość rasy
białej, senator Bilbo. Jak się dowiadują przed­
stawiciele prasy, wybór p. .Bilbo nie jest wyni­
kiem jego popularności, a jedynie tylko sto­
sowanej taksy wyborczej, ściąganej urzędowo,
do której płacenia są zdolni nieliczni mieszkań­
cy stanu. Faktem jest, że w stanie Missisipi, któ­
ry liczy (według danych z roku 140-go) 2.183.276
mieszkańców uprawnionych do głosowania, o-

kazało się zaledwie —■200.000 . Murzyni w ogóle
byli odsunięci od głosowania, mimo że ich li­
czba sięga 1.000.000 .

Postępowe elementy fińskie
domagają się demokratyzacji Finlandii

HELSINKI (RAP). Siły demokratyczne Finlan­
dii przystąpiły* ostatnio ze wzmożoną aktywno­
ścią do walki o istotną demokratyzację kraju.
Demokratyczna Unia zorganizowała we wszyst­
kich częściach Finlandii liczne wiece i de­
monstracje, które są popierane przez szerokie

taroj Boefloweś

demokracji
ne siły zbrojne w Bułgarii. Ilość tych wojsk
waha się między 100.000—150.000 . Niedawno je­
szcze było ich znacznie więcej, ale w ciągu o-

statnich 5—6 j tygodni ilość radzieckich wojsk,
znacznie zmalała.

Rosjanie obeszli się łagodnie z Bułgarią. Po­
słali tam doskonałe, zdyscyplinowane wojska.

Analizując dalej stosunki między narodem

bułgarskim, a Rosjanami, autor stwierdza, że

polityka Związku. Radzieckiego wobec Bułgarii
przyczyniła się do zacieśnienia więzów przyja­
źni między tymi krajami. Bułgarzy uważają Ro­
sję za przodujący kraj słowiański.

„Poczucie związków z Rosjanami zakorzeniło
się głęboko w świadomości Bułgarów" — pisze
Matthews.

Przechodząc do omówienia sytuacji gospodar­
czej Bułgarii, Matthews stwierdza, że kraj ten

stosunkowo mało ucierpiał podczas wojny.
Niemcy eksploatowali Bułgarię, ale nie ?rujno-
.wali jej. Wartość waluty bułgarskiej spadła
cztero—pięciokrotnie. Waluta nie załamała się
jednak

Cudzoziemca uderza w Bułgarii przede wszy­
stkim atmosfera pracy. „Odnosi się wrażenie,
że w Bułgarii wszyscy pracują, mężczyźni, ko­
biety, nawet dzieci" — pisze Matthews.

Faktem jest, że w Bułgarii nie ma bezrobocia.
Prowadzi się tutaj na szeroką skalę roboty pu­
bliczne. Dążenie do podwyższenia produkcji jest
powszechne. Sytuacja żywnościowa jest na razie
dość ciężka Nie odczuwa się jednak braku pod­
stawowego produktu, jakim jest chleb Na za­
sadzie umowy handlowej ze Związkiem Radziec-

Z

w niezmienionej postaci. Nie na tym jednak
tylko ogranicza się podobieństwo do faszyzmu
niemieckiego. Mosley pozuje na „Fiihrera" i
chce się we - wszystkim do niego upodobnić. —

W więzieniu zaczął on pisać książkę, swego ro­
dzaju faszystowską biblię. Teraz wykańcza ją.
Miała ona być dla angielskich faszystów tym,
czym „Mein Kampf" Hitlera dla niemieckich. Ze

względów jednak faktycznych postanowił
wstrzymać się chwilowo od aktywnej działalno­
ści. Ilość członków wpłacających składki do
wszystkich grup faszystowskich wynosi około 5
tysięcy. Jeśli nawet do każdego wpłacającego
składki doliczyć 4—5 sympatyków, da to partię
liczącą 25 tysięcy zwolenników, co ha 40 milio­
nowy naród.jest niewiele. Tak to przynajmniej
powszechnie ujmują. Są jednak tacy, którzy są­
dzą, że ta choć mała liczebna grupa ludzi, ale

zdecydowana ńa wszystko, stanowi niebezpie-

że księżna Kentu jest jak widać z jej imienia —

Greczynką. W tak zwanym „wyższym świecie"
angielskim mówi się nawet otwarcie, że inicja­
torką pomysłu plebiscytowego jest księżna Ma­
ryna.

TRADYCJA Z PRZED STU LAT
Z OKŁADEM

Po wyzwoleniu Grecji spod panowania turec­
kiego w roku 1829-tym, rządy Wielkiej Brytanii,
Rosji i Francji uzgodniły osobę panującego, któ­
rym został książę bawarski Otto. Panowanie te-

koła ludności, związki zawodowe i organizacje
społeczne. W związku z mającym być podpisa­
nym traktatem pókoj owym, ludność Finlandii

domaga się zabezpieczenia demokratycznego i

pokojowego rozwoju kraju przez stanowcze usu­
nięcie od wszelkich wpływów elementów faszy­
stowskich i przez przeprowadzenie demokraty­
zacji armii oraz aparatu państwowo-administra-
cyjnego. Dalsze żądania odnoszą się do unaro­
dowienia przemysłu i wielkiej własności ziem­
skiej.

Brazylijski faszysta znów na widowni
RIO DE JANEIRO (RAP). Pismo brazylijskie

„Re-sistenzia" podało do wiadomości,, że znany
faszysta Attilio Bizeo, były prezes usuniętej spe­
cjalnym dekretem z Brazylii spółki samolotowej
„Łati", wznowił swą działalność i założył nowe

towarzystwo konstrukcji aparatów lotniczych.
Pismo przypomina przy tej sposobności o dzia­

łalności Bizeo w czasie wojny, kiedy towarzy­
stwo przemysłu lotniczego „Lati" było jednym
z głównych centrów niemieckiego szpiegostwa
w Ameryce Łacińskiej. Obecnie, kiedy Bizeo od­
zyskał na podstawie amnestii wolność, należy ,ju
odebrać możność prowadzenia dywersyjno-pro-
wokacyjnej roboty.

kiln, Bułgaria otrzymała w roku ubiegłym 20
tys. ton pszenicy. W roku bieżącym otrzyma no­
we 25 tys. ton w formie pożyczki na okres 3
lat. W Bułgarii oczekuje się w tym roku dob­
rych zbiorów, tak że prawdopodobnie już w

przyszłym roku Bułgaria zacznie eksportować
towary żywnościowe.

Znacznie gorzej przedstawia się sprawa, towa­
rów przemysłowych, odzieży, obuwia itd. Towa­
ry te wydawane są na przydziały, ale narazie
w niewystarczającej ilości.

Rząd koalicyjny, opierający swą politykę za­
graniczną na ścisłym sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim, cieszy się popularnością w kraju. W

ciągu dwóch lat swej działalności wykazał on

dużą prężność i operatywność. Potrafił zorgani­
zować życie w kraju.

Opozycja jest stosunkowo dość słaba. Matt­
hews tłumaczy to tym, że nie potrafiła ona prze­
ciwstawić polityce rządu żadnego programu o-

partego na realnych podstawach. Przeciętny o-

bywatel bułgarski zdaje sobie sprawę z tego, że

opozycja, żerująca na drobnych niedociągnię­
ciach i błędach r?:ądu, sama niczego pozytywne­
go do życia kraju nie wnosi.

Wśród partii koalicji rządowej najsilniejszy­
mi są agrariusze i komuniści; Ci ostatni mają
największe wpływy. Stosunek narodu bułgar­
skiego do przywódców partii komunistycznej —

Georga Dimitrowa — charakteryzuje Matthews
w sposób następujący: „Przywódca komunistów,
Georg Dimitrow, wielki rewolucjonista, Bułgar,
który w ciągu jednego dnia w roku 1933 zdobył
światową sławę, doprowadzając do furii Goerin-
ga podczas procesu w sprawie spalenia Reichs­
tagu, dziś po powrocie z emigracji otaczany
jest w swej ojczyźnie królewskimi honorami...
Dimitrow nie zajmuje żadnego stanowiska w

rządzie, ale jest najpotężniejszą osobistością w

Bułgarii.- H. O.

czeństwo dla Anglii. Dlatego socjalistyczni po­
słowie postawili sprawę nowego ożywienia się
ruchu faszystowskiego w Izbie Gmin, a lord
Yansittard w Izbie Lordów.

TENDENCJE ANTYSOWIECKIE — PRO­
MOTOREM RUCHU FASZYSTOWSKIEGO

W jednej ze swych mów w grudniu ubiegłego
roku Mosley oświadczył: ,Moje idee polityczne
absolutnie się nie zmieniły", a szef propagandy
Arthur Wimm dodał, rozszyfrowując słowa „wo­
dza": „My, faszyści angielscy, wierzymy w przy­
szłość, gdyż uważamy konflikt angielsko-radziec-
ki za nieunikniony".

To jest ta szansa, na którą rachują w przy­
szłości nieliczne faszystowskie czołówki w An­
glii. Ich nadzieje są związane z tendencjami, do
pogorszenia stosunków "

angielsko-radzieckich.
Przedstawiciele tych tendencji są też protekto­
rami Mosley” a. ,

Czynnikiem decydującym dla istnienia faszy­
zmu w Anglii pozostaje pomoc jaką faszyści o-

trzymują ze strony przedstawicieli wielkiego ka­
pitału.

Niedawno liberalny publicysta Walter Layton
oświadczył: „czarne koszule nie są niebezpiecz­
ne, niebezpieczne są czarne tiużurki", które za­
pewniają im pomoc". Te „czarne tużurki" — to

władcy angielskich koncernów i karteli, protek­
torzy Niemiec i przyjaciele gen. Franco, hodują-

> cy Mosleya przeciw angielskiej klasie robotni­
czej i przeciw demokracji światowej.

go pierwszego od czasu upadku Bizancjum, gre­
ckiego króla, który nie był Grekiem, nie wyglą­
dało zbyt szczęśliwie: już w roku 1843-cim był
on zmuszony przez rewolucję do nadania krajowi
liberalnej konstytucji, a po niespełna dwudzie­
stu latach, w roku 1862-gim następna rewolucja
spowodowała całkowitą abdykację tego monar­
chy, który nigdy nie cieszył się najmniejszą na­
wet popularnością wśród Greków.

Właśnie po abdykacji Ottona, Anglia wprowa­
dziła na tron grecki swego kandydata, duńskie­
go księcia Williama Jerzego Glucksburga. Czło­
wiek ten posiadał rozliczne koneksje, ponieważ
jego żoną została wielka księżna rosyj.ska.Olga,
której siostra z kolei była żoną późniejszego
króla angielskiego Edwarda. VII-go.

Z późniejszych wypowiedzi greckich polityków
i mężów stanu wynika, żó i ten król nie cieszył
się zbytnią sympatią społeczeństwa, któremu zo­
stał narzucony. Jeden z najwybitniejszych grec­
kich polityków i myślicieli, Harilaos Trikoupis
w swoim testamencie politycznym, pochodzącym
z roku 1896, zaznacza, że król stał się w Grecji
„źródłem wszelkich nadużyć i korupcji, co sta­
nowi na przyszłość dla naszego .narodu i pań­
stwa poważne niebezpieczeństwo".

Jerzy był osobistym przyjacielem przedstawi­
cieli wielkiej międzynarodowej finansjery i’ na

własną rękę eksploatował grecką gospodarkę
państwową, nabijając sobie kabzę. Jego niepópu-
larność sięgała znacznie dalej, niż jego poprzed­
nika, mimo lansowania go na „narodowego bo­
hatera" w roku 1897-mym. Zamachy na życie
Jerzego skończyły się wreszcie w roku 1913-tym
udanym strzałem mordercy, który zresztą był
popierany przez żorię następcy tronu, Konstan­
tego, siostrę niemieckiego cesarza Wilhelma II.

OD MONARCHII KONSTYTUCYJNEJ
DO PRÓB WOJSKOWEJ DYKTATURY

Konstanty zackął swoje rządy w Grecji w po­
czątkach pierwszej wojny światowej. Jego wy­
raźne — mimo pozornej neutralności — sym­
patie proniemieckie skłoniły rządy brytyjski i
francuski do wywołania rewolty, na czele której
stanął liberał Venizelos, a w rezultacie do abdy­
kacji króla.

Stało się to na progu zakończenia wojny w ro­
ku 1917-tym. Wprawdzie na tron wstąpił syn Kon-

_

stąntego, Aleksander, ale po trzech latach ten

.cichy" monarcha zginął zaiste tragiczną śmier­
cią wskutek ugryzienia przez małpę.

Dopiero wtedy, w roku 1920 powołano z po­
wrotem wygnanego już Konstantego na tron.

Wojna grecko-turecka w roku 1921 przyniosła
mu nawet nieco popularności, jednak w tok po-«
tern generał Plastiras obalił dynastię, proklamu­
jąc republikę w Grecji. Od tej chwili zaczyna
się wyścig generałów i admirałów o władzę dy­
ktatorską. Po Plastirasie przychodzi Kondylis, po
nim znów Pangalos, znów Kondylis i admirał
Konduritis, wreszcie wraz z Kondylisem wkracza
na' widownię Metaxas i odtąd kierunek ich usi­
łowań streszcza się do naśladowania wzorów

włoskiego faszyzmu. Republika, wygląda teraz jak
szyld na sklepiku, którego wnętrze przypomina
raczej nie wielki, ale sprawnie rządzony budy­
nek koszarowy. Wreszcie Metaxas przeprowadza
„plebiscyt" i ten, zgodnie z wymuszonymi i sfał­
szowanymi wynikami — narzuca ponownie Gre­
cji monarchię z Jerzym II-gim, jako władcą. Jest
to rok 1935 i faszyzm w Grecji święci triumfy.
CIĄG DALSZY ANGIELSKIEGO
IMPORTU MA DOPIERO NASTAPfC

Konstytucyjny monarcha Jerzy II utrzymał się
na swoim tronie aż do . inwazji niemiecjyej w

Grecji w roku 1941. — W roku tym „ndtzelny
zwierzchnik greckich sił zbrojnych" po prostu
pozostawił kraj i armię swemu losowi, sam zaś
uciekł do Kairo, gdzie do dziś dnia przebywa
licząca około 20 osób jego rodzina bliższa i dal­
sza. Król mało interesował się losami swego kra­
ju w-czasie wojny i jedynie tyjko, kiedy po wy­
zwoleniu obwołano w Grecji republikę, zaapelo­
wał do... rządu brytyjskiego, którego poparcia
jest pewny.

Jest tylko bardzo problematyczne, czy z tego
będzie zadowolony (także nieco w tej sprawlo
zainteresowany) naród grecki, do którego Jerzy
Il-gi nie uznał za potrzebne apelować...
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B a d iępowonie c®wite e
(ciąg dalszy)

Dalszym środkiem dowodowym w procesie jest
opinia biegłych. W przypadkach, które wyma­
gają wiadomości specjalnych Sąd może na wnio­
sek stron wezwać jednego lub kilku biegłych,
celem zasięgnięcia ich opinii.

Osoba wyznaczona na biegłego może nie przy­
jąć włożonego na nią obowiązku z tych samych
przyczyn, z jakich świadek może odmówić ze­
znań.

Strona może żądać wyłączenia biegłego na tej
samej podstawie, na której można żądać wy­
łączenie sędziego.

Biegły, o ile nie. jest stałym biegłym sądo­
wym, składa stosowną przysięgę, od której
składania może być zwolniony za zgodą obu
stron.

Biegli wydają opinię ustnie lub pisemnie, za­
leżnie od zarządzenia Sądu. Biegły ma prawo żą­
dać wynagrodzenia za swą pracę; natomiast za

nieusprawiedliwione niestawiennictwo do sądu,
za odmowę przysięgi, lub odmowę złożenia opi­
nii może być skazany przez Sąd na grzywnę.

Biegłych wzywa się i przesłuchuje tak, jak
świadków, nie można ich jednak sprowadzać do
sądu przymusowo.

OGLĘDZINY
Stosownie do okoliczności sprawy,

‘

Sąd może

zarządzić oględziny. Jeżeli przedmiot oględzin
znajduje się w posiadaniu osoby trzeciej, tj. nie

występuje w procesie, osoba ta powinna być
wezwana na termin oględzin i może być nawet

obowiązana do przyniesienia przedmiotu, o ile
nie jest jo uniemożliwione naturą przedmiotu
lub zbyt wysokimi kosztami.

O ile oględziny mają się odbyć w miejscu,
gdzie przedmiot się znajduje osoba, która go
ma w posiadaniu, winna ułatwić do niego dostęp.

W wyjątkowych wypadkach i z ważnych
przyczyn osoba trzecia może żądać zaniechania
oględzin. Osoba ta ma ponadto prawo żądania
wynagrodzenia na równi ze świadkiem za stratę
zarobku, a także zwrotu wydatków połączonych
z dostarczeniem do sądu przedmiotu oględzin.

PRZESŁUCHANIE STRON

jeżeli po wyczerpaniu wszystkich środków

dowodowych pewne fakty (sporne pozostały
jeszcze niewyjaśnione, „sąd może dla wyjaśnie­
nia tych faktów zarządzić dowód z przesłuchania
stron".

Podkreślam słowo może, gdyż przesłuchanie
stron nie jest obowiązkiem sądu, jak się to nie­
jednokrotnie wydaje owym „pokrzywdzonym",
o których pisaliśmy na początku niniejszego
szkicu. Sąd uprzedza także strony o tym, że o-

bowiązkiem ich jest mówić prawdę, gdyż każdej
chwili Sąd może stwierdzić ich zeznania pod
przysięgą.

•Dowód z przesłuchania jednej strony winien
być zasadniczo przeprowadzany w obecności dru­
giej strony, lecz jeżeli druga strona wydali się
lub nie jawi albo odmówi zeznań,

Jeżeli strona jest w procesie zastępowana
przez opiekuna, kuratora itp, to od uznania są­
du zależy czy przesłuchać samą stronę czy te­
go jej zastępcę.

Jeżeli jeszcze i przesłuchanie stron nie wy­
świetla dostatecznie sprawy, sąd może według
swego wyboru przesłuchać jedną ze stron pod
przysięgą.

'Do przesłuchania i przysięgi stron stosuje się
te same przepisy co do świadków, z wyjątkiem
przymusowego sprowadzenia do. sądu.

ZABEZPIECZENIE DOWODÓW

Bywają Wypadki, w których zwłoka w prze­
prowadzeniu dowodu może spowodować iż prze­
prowadzenie dowodu będzie w ogóle niemożli­
we.

I tak: ciężko
’

chory, a jedyny świadek, może

umrzeć, rzecz może ulec zniszczeniu lufo zepsu­
ciu, a pewne ślady — zatarciu. We wszystkich
tych i tym podobnych wypadkach w interesie
strony procesowej leży, by dowód został, zabez­
pieczony zanim nastąpi czas jego produkowania
w procesie. ,

W takich wypadkach wnosi się do sądu, w

którego okręgu mieszka świadek albo znajduje
się przedmiot, podanie o zabezpieczenie dowodu.

O ile sprawa już się toczy — podanie takie
wnosi się do sądu, który prowadzi proces.

W podaniu należy wskazać przeciwnika (o ile

jest znany), oraz fakty pa które ma być prowa­
dzony dowód, trzeba wskazać świadków, wzglę;
dnie przebieg oględzin. Następnie należy podać
przyczyny usprawiedliwiające żądanie zabezpie-'
czenia dowodu.

Jeżeli sąd dopuści zabezpieczenie dowodu,
przeciwnik nie może na to postanowienie wnieść
zażalenia. Sąd wzywa zainteresowanych na ter­
min przeprowadzenia dowodu, z wyjątkiem wy­
padków szczególnie niecierpiących zwłoki. Ko­
szty postępowania zabezpieczającego ponosi po­
czątkowo ten, kto o nie wnosi; nie przesądza to

jednak kwestii ponoszenia kosztów procesu,
którymi w wyroku może zostać obciążony prze­
ciwnik.

ZAWIESZENIE POSTĘPOWANIA
W pewnych, przewidzianych ustawą wypad­

kach, sąd zawiesza postępowanie, co polega na

tym, że proces przez pewien czas nie toczy się
i zaczyna się toczyć na nowo dopiero po speł­
nieniu się pewnych warunków.

Zaostrzenie kar

za posiadanie broni
Również — co najmniej pięcioletnie więzienie

grozi tym, którzy dopuszczają się zamachów na

posłów do Krajowej j innych Rad Narodowych,
na urzędników, wojskowych oraz członków orga-
ńizacyj politycznych i związków; zawodowych.
Te przestępstwa były dotąd’ karane wówczas,
gdy je popełniano na wymienionych wyżej oso-

' bach podczas lub z powodu pełnienia przez nie
ich obowiązków. Dekret obecny rozszerza odpo­
wiedzialność także na te wypadki, kiedy sprawca
dopuszcza 6ię zamachu także z powodu stanowi­
ska, jakie te osoby zajmują lub z powodu ich
(Przynależności do organizacji czy też sił zbrój-
Inych.

■Art. 11 obecnego dekretu przewiduje przestęp­
stwo, polegające na publicznym nawoływaniu do

czynów, skierowanych przeciw, jedności sojusz­
niczej Państwa Polskiego z państwem sprzymie­
rzonym, sprawca tego przestępstwa podlega ka-

W dniu 12 lipca br. Wszedł w życie nowy
dekret o przestępstwach szczególnie niebez­
piecznych w okresie . odbudowy Państwa,

-w miejsce dotychczasowego dekretu tej samej
nazwy z dnia 16 listopada 1945 r.

Dekret obecny jest znacznie obszerniejszy,
a kary przewidywane za pewne przestępstwa są
znacznie zaostrzone. Jedno z najbardziej po­
wszechnych przestępstw, jakim jest nielegalne
posiadanie broni — jest obecnie zagrożóne karą
co najmniel pięclu lat więzienia.

Winni o tym pamiętać wszyscy ci, którzy bez
zastanowienia się nad skutkami swego zachowa­
nia — kupują, łub w inny sposób nabywają,
a potem przechowują broń i czują się niezmier­
nie pokrzywdzeni wówczas, gdy muszą ponosić
konsekwencje w postaci kilkuletniego pozbawie­
nia wolności.

I tak. np. gdy strona lub jej zastępca ustawo­
wy (ofnekun, kurator itp.) umiera, albo gdy' tra­
cą zdolność procesową, lub wreszcie, gdy zastęp­
ca ustawowy przestaje nim być — sąd postępo­
wanie zawiesza.

To samo ma miejsce wówczas, gdy umiera
adwokat zastępujący w sprawie, z obowiązko­
wym zastępstwem adwokackim, lub gdy adwo­
kat ustępuje z adwokatury.'Dzieje się to rów­
nież wówczas, gdy 6ąd zaprzestaje wykonywa­
nia swych czynności z powodu wojny czy in­
nych przeszkód.

We wszystkich tych wypadkach postępowanie
może być podjęte na nowo dopiero, wtedy, gdy:
w miejsce strony zmarłej wstąpią jej spadko­
biercy lub inni następcy prawni, gdy zostanie
ustanowiony nowy opiekun czy kurator lub gdy
zastępstwo obejmie nowy adwokat.

Sąd zawiesza także postępowanie wtedy, gdy
stronie ogłoszono upadłość, a spór dotyczy wła­
śnie przedmiotu należącego do masy upadłościo­
wej. Sąd zawiesza postępowanie również w tych
wypadkach, gdy strona l»rb jej zastępca ustawo­
wy pełni służbę wojskową, w czasie wojny, lub
też znajduje się w miejscowości pozbawionej
komunikacji z siedzibą sądu wskutek jakichś
nadzwyczajnych wydarzeń (np. powódź, zerwa­
nie torów itp.). ■

Sąd może również (może — a więc zależy to
od jego' uznania) zawiesić postępowanie także
wówczas, gdy rozstrzygnięcie jej zależy od wy­
ników innego procesu, jeżeli zachodzi t. zw. in­
terwencja główna, tj. gdy osoba trzeGia zapo-
zwała obie strony o ten sam przedmiot sporu,
jeżeli rozstrzygnięcie sprawy zależy od uprzed­
niego orzeczenia władzy administracyjnej oraz

jeżeli ujawni się czyn, którego rozstrzygnięcie
w innej drodze może mieć wpływ na toczący
się spór.

Gdy ustaje przyczyna zawieszenia, to jest gdy
np. zostanie zakończony inny proces, gdy wła­
dza administracyjna wyda swą orzeczenie itd.

następuje t. zw. podjęcie postępowania.
(C. d. n.)

rze więzienia na czas nie krótszy od lat trzech,
Art. 14 przewiduje pięć lat więzienia jako naj­

niższą karę za wzięcie udziału w związku, ma­
jącym na celu zbrodnię, lub udzielanie takiemu
związkowi pomocy. Kto taki związek zakłada lub

pełni w nim czynności kierownicze — jest ka­
rany co najmniej pięcioletnim więzieniem.

Należenie lub udzielanie pomocy związkowi
gromadzącemu środki walki orężnej .— podlega
najniższej karze 10 lat więzienia.

Nie podlega karze ten, kto wziąwszy udział
w takim związku, zawiadomi właściwą władzę,
zanim władza dowie się skądinąd o istnienie te;,
go związku. — W dziale drugim dekretu „o prze”
stępstwacłi przeciwko porządkowi publicznemu"
przewidziane są kary do 5 lat więzienia lub are­
sztu za naruszenie nietykalności cielesnej lufo
zadanie lekkich uszkodzeń ciała człowiekowi
z powodu jego przynależności narodowej, wy.
znaniowej lub rasowej. Według obecnego de­
kretu, karalne jest nie tylEo wzięcie udziału
w związku o celach faszystowskich, lecz również
należenie do związku, którego istnienie, ustrój
albo cel ma pozostać tajemnicą wobec władzy
państwowej; karalne jest również kierowanie
stowarzyszeniem, któremu władza odmówiła I'e-

galizacji.
Dział trzeci dekretu, obejmujący przestępstwa

przeciwko interesom gospodarczym Państwa, za­
wiera dwa nowe przepisy a mianowicie: zA wy­
kraczanie przeciwko zakazowi wywozu mienia
ruchomego z obszaru Ziem cTdzyskanydh prze­
widuje karę więzienia do lat trzech i grzywny.

Art. 45 przewiduje karę więzienia lub aresztu

do lat trzech za zbywanie, nabywanie, ukrywa­
nie. uszkadzanie łub czynienie niezdatnym do

użytku mienia własnego lub cudzego w zwią­
zku z mąjącym nastąpić .przesiedleniem na tery­
torium innego Państwa. Dotyczy to przesiedleń',
dokonywanych na Ziemiach Odzyskanych.

Kącik

PRZECHOWANIE.

Osoba, dla której przechowywała Pana różne
ruchomości, jest obowiązana zapłacić Pani prze­
de wszyśtkim to, do czego się zobowiązała, od­
dając Pani rzeczy w przechowanie. O ile prze­
chowanie miało być bezpłatne, osoba ta winna
zwrócić Pani przynajmniej „wydatki i nakłady,
połączone z należytym przechowywaniem rze­
czy wraz z odsetkami ustawowymi od chwili ich
uskutecznienia".

Tak mówi przepis art. 530 Kodeksu. Zobowią­
zań. Tego może się więc Pani domagać sta­
nowczo i ewentualnie w drodze sądowej. O ile

przyrzeczenie „odwdzięczenia się" było jednak,
W tym pośpiechu ucieczki dane, to riloże Pani
żądać tyle, ile ta przysługa, narażająca Panią na

różne niemiłe, a nawet groźne konsekwencje,
była istotnie warta.

MAJĄTEK MĘŻATKI.
Nowe małżeńskie-prawo majątkowe wejdzie

w życie dopiero 1 października 1946, /więc infor­
macja, której Pani udzielono, była błędna. Jeże­
li siostra Pani wzięła ślub zaledwie przed pół­
tora rokiem, to o t. zw. „zgodnym rozwodzie"
nie ma mowy. Na dalsze pytanie w tej kwestii
nie możemy udzielić odpowiedzi ze względów
dyskrecjonalnych —- po prostu poruszanie tego
tematu na łamach pisma przeznaczonego dla o-

gółu byłoby niestosowne. Każdy adwokat albo

bezpłatna'poradnia sądowa udzieli Pani siostrze

odpowiedniej rady.
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TESTAMENT LORDA RAVENA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

Lady Mary zrobiła krótką pauzę, potem po­
wiedziała dobitnie:

— Sir Donald Howard był tu dzisiaj...
Ewa rzuciła jej szybkie spojrzenie..
— Odpowiedz mi Ewo ciągnęła dalej ma­

cocha — czy zgodziłabyś się na natychmiastowe
małżeństwo, gdyby dało się przeprowadzić nie­
zbędne formalności?

— Proszę pozwolić mi zobaczyć się z Sir Do­
naldem. Jemu dam odpowiedź — odparła Ewa
śmiało.

Ale lady Mary zdawała się nie słyszeć tych
słów.

— Stąd jest nie daleko do Szkocji — mó­
wiła -- tam rządzą inne prawa. Czy wiesz, że

twój ojciec wziął równie nagle ślub ze mną?
Sir Donald już przekroczył granicę tej wyma­
rzonej dla zakochanych krainy i jeśli zechcesz
-r- możesz się tam z nim spotkać. Sama cię do
niego zawiozę,

— Kiedy? — spytała Ewa krótko.
Prawie, że natychmiast. Musimy wyjechać

najpóźniej za dwie godziny. Lepiej byłoby na­
wet wcześniej...

— Proszę o dziesięć minut czasu do namysłu
— powiedziała Ewa.

— Proszę bardzo! Nie bęug cię namawiać, lub
też odradzać. Wskazałm ti kontrast między ży­
ciem obecnym, a tym, które możesz wieść wkrót­
ce. I wyjaśniłam także, dlaczego zgadzam się
chętnie, abyś wyjechała Teraz pozostawiam cię
sarną, abyś mogła się namyśleć,

Wstała i przeszła do sąsiedniego pokoju.

Ewa została sama ze swymi myślami.
Miała dziesięć minut czasu do powzięcia de­

cyzji., Starała się opanować podniecenie i my­
śleć rozważnie i spokojnie.

Oczywiście — jasne dla niej było, że w tej
dziwnej, ale pozornie kuszącej propozycji bry­
je śię jakaś zasadzka, w którą Ewa miała wpaść
z własnej woli.

Straszliwy dokument, ukryty na piersiach
dziewczyny, stanowił zarazem ostrzeżenie i był
dostateczną wskazówką, czego mogła oczekiwać
od swej pięknej macochy...

— A jednak — zastanawiała się — cóż jej
lepszego pozostaje do wyboru? W podróży spot­
kanie z ludźmi było nieuniknione i dawało na­
dzieję ratunku.

Gdy wyruszą poza obręb tych posępnych mu­
rów, okrytych cienistą zasłoną drzew, gdy od­
dalą się od tajemniczych, ciemnych wód jeziora,
mogących stać się łatwo cichym, zimnym gro­
bem —• lady Raven uzna może, że z dala od

Ponurego Dworu nie tak łatwo usunąć ze świata
krnąbrną pasierbicę!...

Ewa miała też nad macochą tę przewagę, że
znała tajemnicę jej zbrodni, o czym macocha nie
wiedziała. Mogła się cieszyć, że z łatwością zwo­
dzi naiwną dziewczynę, nie wiedząc, że ofiara

jej konszachtów stale się ma na baczności.,.
Ewa szybko powzięła decyzję.
Gdyby nie skorzystała z tej zapewne jedynej

sposobności wydostania się z rąk macochy •—

byłaby tchórzem bez drobiny energii!'
Nieznane niebezpieczeństwa czyhały na dziew­

czynę, lecz sądziła, że opuszczając Ponury Dwór

otworzy zarazem furtkę dla nadziei, gdyż tu nie

było miejsca dla' tej pocieszycielki nieszczęśli­
wych...

Upłynęło dziesięć minut i lady Mary wróciła
do pokoju.

Nic nie mówiąc, spoglądała na pasierbicę py­
tająco.

Ewa oświadczyła spokojnie, że jest gotowa
chociażby natychmiast wyruszyć do Szkocji.

Twarz lady rozjaśniła się i zaczęła, jak każda

przeciętna-kobieta, radzić Ewie, jakie powinna
zabrać suknie, buciki itd.

— Jeżeli chcesz, możesz tu wrócić po podró­
ży poślubnej ■—, powiedziała z dobrze imitowaną
serdecznością — a zastaniesz wszystko gotowe
na twoje przyjęcie! Musisz jednak zabrać wa­
lizkę z niezbędnymi tualetami i drobiazgami,
gdyż ęoś prawdziwie ładnego będziesz mogła
kupić dopiero w Paryżu, dokąd sir Donald z pe­
wnością cię zawiezie!

Oszołomiona wrażeniami Ewa zgadzała się na

wszystko.
Lady Mary. wezwała pannę Cade i poleciła

jej pomóc Ewie, w pakowaniu walizki, Panna
Cade bez słowa udała się z Ewą do jej pokoju.

Dziewczyna szybko się zorientowała że panna
Cade otrzymała rozkaz, aby nie spuszczała z

niej oka.' Miała również nadzieję, że nowa po­
trawa nje pojawi się jeszcze przy dzisiejszym
posiłku...

Nie wiedziała, co ją czeka w najbliższej przy­
szłości ,ale nie trudno jej było odgadnąć —

czego umknęła przez wyrażenie zgody na ten

nagły wyjazd...
PODRÓŻ W NIEZNANE

Staroświeckie lando,, w którym przyjechała
do Ponurego Dworu przed kilku tygodniami,
stało już gotowe do drogi, gdy trzy kobiety wy­
szły przed dom: łady Mary, panna Cade i Ewa.

Lady Mary objaśniła pasierbicę, że powróci
nazajutrz razem z panną Cade do Sombermere.

Dodała z nikłym uśmiechem na ustach, że Ewa
bęzię już wtedy mężatką.

Ewa powstrzymywała się z trudem, aby nie

cisnąć w twarz tym dwom kobietom swego
wstrętu i pogardy dla ich fałszu i przewrotności.

— Cierpliwości! — powtarzała sobie w du­
chu. — przyjdzie czas na to! Może już na sta­
cji w Keswick... Będą tam przecież jacyś ludzie!

Chwilami jednak ogarniał ją podczas tej de­
nerwującej jazdy strach, że gdy nadejdzie wy­
czekiwany moment; zabraknie jej odwagi, aby
spełnić czyn, który zwróci na nią oczy wszyst­
kich... Miała oskarżyć lady Mary Raven o za­
bójstwo jej męża!

Wtedy dla odzyskania odwagi ukradkiem
przyciskała rękę do piersi, aby poczuć na ciele
ucisk twardego brzegu złożonej kartki papieru,
zawierającej straszliwe oskarżenie.

Ta kartka stanowiła jedyny dowód jej twier­
dzenia! Ewa postanowiła, że przy pieiwszej oka­
zji doręczy list nieszczęsnego ojca jakiemukol­
wiek przedstawicielowi władzy.

Wreszcie ukazały się pierwsze domy miaste­
czka.

Zbliżała się chwila rozpoczęcia działania...
Serce biło Ewie tak gwałtownie, że oddychała

z trudem, ale starała się *nie' okazywać wzru­
szenia, czując na sobie wzrok, śledzący ją pilnie
spoza krepowego welonu.

Lando zatrzymało się przed dworcem.
Ewa zastanawiała się, czy rzeczywiście zamie­

rzano wywieźć ją do Szkocji, a jeśli tak — to

jaki był ich ukryty cel?...
Panna Cade podeszła do kasy, aby kupić bile­

ty, a. Ewa, stojąc przy macosze, prostującej du­
mnie swą wyniosłą postać, poczuła się - nagle
dziwnie mała i bezradna,.,

W wąskiej salce stacyjnej kręciło się dwóch
tragarzy i kilku wieśniaków,

' całkowicie po*
chłoniętych swymi pakunkami i ostatnimi przy­
gotowaniami do podróży.

Ewa bacznie przyglądała się każdej twarzy-
(Cąg dalszy nastąpi).
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SPRAWY NASZEGO MIASTA
Ma odbudową „Grunwaldu**
PAKÓW (Sik). Jeden z obywateli krakow-

Kh iak niedawno donosiliśmy, złożył w Pol-
sk- Związku Zachodnim pewną kwotę na od-

pomnika grunwaldzkiego, wzywając in-
* Hn naśladownictwa. Firma Zabawa, Kra-

nyc11 czpitalna 7, złożyła na tenże cel 1000 zł. i
ków' Pi strony wzywa /inne firmy do dalszej
ze swej
akcji' ,

pasażerowie tramwajów na

odbudowę Warszawy
WRAKÓW (Z). Rada Zakładowa Miejskiej Ko-

• elektrycznej w Krakowie uchwaliła, że w
JL dzisiejszym, tj dnia 1. VIII br. do normal-
“ h opłat 4 zł. za bilet tramwajowy, pobierać
■bedzie dodatkowo 1 zł. na . cele odbudowy

Warszawy. Opłata ta będzie pobierana tylko w

dniu 1 sierpnia.

Znów pożar na 111 moście

KRAKÓW (Sik). We wtorek Wgodzinach po-
oludniowych wezwano Straż Pożarną na III

L t gdzie prawdopodobnie od porzuconego
niedopałka'zapaliły się deski'chodnika. Jęst to

drugi z kolei wypadek wzniecenia ognia na tym
moście, wskutek nieuwagi palaczy. Należałoby,
. oalący rzucali niedopałki papierosów raczej
w nurty wiślane, a nie na chodniki czy jezdnie
mostu, powodując pożar.

Uruchomienie fabryki klejów
, lotniczych

KRAKÓW (PAP). Po kapitalnym remoncie roz­
poczyna produkcję jedyna w Polsce fabryka kle­
jów lotniczych w Oławie, na Ziemiach Oidzyska-
nych. Fabryka ta należy do Zjednoczenia. Prze­
mysłu Chemii Stosowanej w Krakowie.

Czworonożni przyjaciele...
,.Chcesz nabyć przyjaciela — wstąp tutaj".

Gdyby tego rodzaju napis umieścił nad wej­
ściem do „psiej iarmy" mieszczącej się na po­
czątku t. zw. szosy zakopiańskiej jej właści­
ciel nie minąłby się z prawdą. Bo tu właśnie,
za parkanem z poszarzałych desek, mieści się
hodowla tych wypróbowanych przyjaciół czło­
wieka. Wchodzącego klienta wita niegroźne
zresztą ujadanie całej psiej czeredy., której kil­
ku członków wybiega naprzeciw gościa, merdam

jqc przyjacielsko ogonami. Jedynie kundel spra­
wujący funkcję stróża, szarpie się pełen złości
na łańcuchu i widać z jego „oficjalnego" uja­
dania, że chętnie zbadałby wytrzymałość moich

spodni. W drewnianych szopach mieszka cała

psia menażeria. Olbrzymie dogi, smukłe charty,
zawsze wesołe teriery, przypominające cyrko­
wych klownów pudle, pokraczne jamniki i mi­
niatury psiego rodu, rasy „piholo", czekają na

nabywcę. Szczenięta baraszkują wesoło, wzglę­
dnie „eksploatują" swe'' matki i mamki, bo jak
'informuje mnie właściciel hodowli, suki, którym
szczenięta zostały sprzedane przed utratą przez
nich pokarmu, pełnią funkcję karmicielek saibze-
nigt, zakupionych do dalszej odsprzedaży czy
hodowli. W psim społeczeństwie panuje nad­
zwyczajna harmonia i zgoda, z której by mo­
gli brać przykład nawet „panowie stworzenia".
Właśnie przy mnie, do jednej z przegród/przy­
bywa nowy pensjonariusz, młody seter. Wcze­
śniejsi mieszkańcy po paru chwilach obserwa­
cji, przyjmują go do siwego grona, czemu towal

rzyszy wzajemne obwąchiwanie sobie nosów i

ukłony ogonami. — Praca moja — mówi do mnie
właściciel hodowli — Wymaga dużo trudu i po­
święcenia; Jestem narażony często na straty fi­
nansowe, a jednak najlepiej czuję się tu,
wśród swoich czworonożnych przyjaciół, z któ­
rymi rozumiemy się wzajemnie kiedy który
klient odchodzi zabrawszy jednego z moich wy­
chowanków, oprócz zapłaty za psa, pozostaje mi

świadomość, że obdarzyłem kogoś, naprawdę
szczerym przyjacielem. (Sik)

Prof. Adam Bunsch mówi:

„fiyćmożna wszędzie,,
pracować lylkc w kraju*9

Jest dziwna, rzeczą, że powrót do kraju znane-

9° i cenionego arty-sty-malarza i dramaturga,
?r°f. Adama Bunscha, nie wywołał tak w prasie
1815 i w radio żadnego Większego oddźwięku. Sze-
Je9i naszych artystów i intelektualistów zostały

przerzedzone, że nie jest mało znaczącym
ł Powrotu do kraju jednego z ich przedsta-

. W roku 1939 przeszedł prof. Bunsch,, jak wielu

granicę węgierską i wraz z nimi dzielił
; zez jakiś czas los obozów dla internowanych.

°

Pewnym okresie czasu przedostał się do Fran-
11 zaciągająC się do formującej się tam w owym

u asi® P°hkiej Dywizji Pancernej, z nią zaś po
Szic - Francji ląduje w Anglii, a następnie w

avm°C^' Tam t0' Pod wrażeniem pobytu w jed-
tazi Vamków szkockich, powstaje sztuka, fan-
Jest .konVczna p. t . „Makbet na swoją nutę",
beta nieiako trawestacja prawdziwego Mak-
Petió komiczny sposób przedstawiająca pery-
Makb t ne?° z wojaków i jego flirtu z lady
kazn'6 ' .k*°ra po upływie „godziny duchów" o-

cząfk6 JOO-Jetnią staruszką. Sztuka była po-
;edaavWo Przeznaczona dla teatru wojskowego,
sta> aK z Powodu trudności technicznych nie zoJ
U!a ^stawioną.

innych prac prof. Bunscha jako dramatur­

Kurs repetytoryjny Liceum

Ogólnokształcącego
KRAKÓW (TUR) Dyrekcja Gimnazjum i Li­

ceum dla Dorosłych TUR z - pełnymi prawami
szkół państwowych rozpoczyna od dnia 5 sier­
pnia br. o godz. 17-tej kurs, powtórki drugiej
klasy licealnej typu ogólnokształcącego.

Kurs ten przeznaczony jest w zasadzie dla

byłych słuchaczy Liceum TUR-u, którzy z po­
wodu niedostatecznej frekwencji • nie byli w

stanie składać egzaminu dojrzałości w lipcu br.

Dodatkowo mogą być.przyjęci również za ze­
zwoleniem Wydziału Oświaty Dorosłych Kura­
torium Okręgu Krakowskiego kandydaci, którzy
ukończyli pierwszą klasę Liceum Ogólnokształ­
cącego i przerabiali już materiał - drugiej klasy
Liceum.

Warunkiem przyjęcia jest aktualne wykony­
wanie pracy zawodowej.

Zgłoszenia i informacje od 1-go do 3-go sier­
pnia br. w Sekretariacie Zarządu Wojewódz­
kiego TUR-u, ul. Garbarska 1, I p. w godzinach
.od 11 do 13-ej. Egzamin dojrzałości przewidzia­
ny jest na koniec września br.

Zdrowy obywatel —

zdrowe miasto
Jak pracuje służba zdrowia m. Krakowa

X

Oswobodzenie Krakowa w styczniu 1945 r. po­
stawiło przed Zarządem miasta w dziedzinie służ­
by zdrowia niezwykle rozległe i ciężkie zadania.
Sześcioletni kataklizm wojenny, tylóżletnia ó-

kupacja niemiecka przekreśliły niemal zupełnie
dorobek pracy przedwojennej. f '

Zarząd miasta stanął wobec wywiezienia przez
cofających się ż miasta bjiemców licznych urzą­
dzeń, wobec zniszczenia nawierzchni drogowych,
plantacji i parków miejskich, niesłychanego za­
mieszania w dziedzinie mieszkaniowej, wskutek

. zajęcia przez Niemców szeregu dzielnic a prze­
pełnienia w innych. Zakłady miejskie jak Elek­
trownia, Gazownia, Wodociągi, Zakład czy­
szczenia miasta były ha wpół zrujnowane. Prze­
marsze wojsk, wzmożony ruch uchodźców i repa­
triantów, trudności api-owiz-acyjne i finansowe
stwarzały warunki niesłychanie trudne. Mimo to

Zarządowi miasta udało się sytuację zasadniczo

opanować. Dzięki wydanym zarządzeniom, mia­
sto ominęła jedna z klęsk, jedno z następstw
wojny, a to klęska epidemii. Kraków epidemii
wojennych i powojennych szczęśliwie uniknął.
W dużej mierze przyczyniły się do tego częścio-/'
we rozładowanie przepełnionych mieszkań, oraz

przeprowadzane w szerokich rozmiarach przez
Miejską Służbę Zdrowia szczepienia ochronne
przeciw chorobom zakaźnym, ospie i tyfusowi.
Dalszym pomyślnym objawem jest wzrost natural­
nego przyrostu ludności. Statystyka do marca br.

wykazuje znaczny ubytek ludności głównie z po­
wodu wycieńczenia wskutek złego odżywienia,
a następnie wskutek szerzącej si^,gruźlicy zwła­
szcza- wśród młodzieży. Od kwietnia br. mamy
znaczny przyrost: ilość urodzin od 4 miesięcy
przewyższa znacznie ilość zgonów.

Rok 1939 zastał Miejską Służbę Zdrowia w sta­
dium reorganizacji, przemiąny instytucji lekarzy
okręgowych — w ośrodki zdrowia, instytucje o

charakterze profilaktycznym, o celu podniesie­
nia higieny publicznej, w instytucje o charakte­
rze zapobiegawczym, a w najbliższej przyszłości
także i leczniczym. Niektóre ośrodki zdrowia, a

obejmują one opiekę nad ludnością we wszyst­
kich dziedzinach zdrowia od matki ciężarnej i
niemowlęcia począwszy, opiekę nad młodzieżą
szkolną, — poświęcają głównie uwagę zwalcza­
niu chorób społecznych.' (Istnieje w mieście już
kilka, otwarcie dalszych jest już w toku). Gmina

ga, powstałych bądź w kraju jeszcze przed woj­
ną, bądź to już na obczyźnie, przypomnieć na*

leży m. in. sztukę graną w .Krakowie p. t . „Koń
parowy", „Ręce Stwoszowej Basi", „Przyszedł
na ziemię święty" (sztuka napisana na konkurs,
ogłoszony przed wojną przez Związek Literatów
o Bracie Albercie), „Szopka Krakowska" w rewo-,

lucyjnym ujęciu (jedna z cecji artysty: nawet w

stare i znane' tematy wprowadza nową tręść,
a postaciom nadaje niebanalny charakter i sens),
gdzie Herod buntuje się i nie chce być bierną
kukłą, tylko . szlachetnym bohaterem dramatu,
następnie sztuka „Duch Barbary", gdzie wywo­
łany duch drugiej żony Zygmunta nie chce zni­
kać, w wyniku czego następuje konfrontacja z

trzecią żoną, dalej powstała już podczas wojny
„Ballada Księżycowa" — symbolika wojenna, o-

brązującą w 3 obrazach rok 1939, okres wojny
(scena w bombowcu) i zakończenie jej, Była to
— Według słów prof .Bunscha — raczej wizja
malarsko-scenicz-na, W której rolę główną grało...
.radio, (Radio'w ogóle odgrywało dużą rolę w o-

statniej wojnie; wszystkie najbardziej patetycz­
ne i wstrząsające momenty wojny były podawa­
ne i przeżywane przez radio). I jeszcze jedna
sztuka, ujęta głęboko . psychologicznie, dająca
obraz wielu ludzkich tzw. efektownych egzysten­

Rośnie Sieć Państwowej
Centrali Handlowej

KRAKÓW (AZ). Dla umożliwienia kupcom de­
talicznym na prowincji nabywania towaru po
tańszej cenie i przeciwdziałania śrubowaniu cen

przez hurtowników prywatnych, Państwowa Cen­
trala Handlowa w Krakowie otwiera agentury w

miastach prowincjonalnych. Zostały już urucho­
mione agentury w Zakopanem i Miechowie: w

najbliższych dniach zostaną otwarte placówki
w Chrzanowie, Olkuszu i Tarnowie.

Cena chleba żytniego na wolnym rynku w

Krakowie dochodziła niedawno do 40 zł za 1 kg.
Akcja interwencyjna Państwowej Centrali Han­
dlowej w Krakowie, sprzedającej poprzez sklepy
spółdzielcze i prywatne chleb po 27 zł za 1 kg
napotkała początkowo na opór sprzedawców dro­
giego chleiba na placach targowych — próbowali
oni czynnie przeszkadzać w sprzedaży tańszego
chleba. Ostatecznie jednak obniżka ceny stała

się faktem.
Obecnie Państwowa Centrala Handlowa ogło­

siła dalszą obniżkę ceny chleba —od 30. 7 . chleb
kosztuje już 25 zł za 1 kg w detalu, a w najbliż­
szych dniach nastąpi nowa obniżka w związku
z zakupem zboża po niższych cenach.

z'

uruchomiła w pełnym rozmiarze szpitale miejskie
przy ul. Prądnickiej, przygotowuje się otwarcie
nowego wielkiego miejskiego szpitala przy ul.
Skawińskiej. Uruchomiono domy wypoczynkowe
w letniskach i uzdrowiskach polskich, uzdrowi­
ska, kolonie i półkolonie dla dzieci i młodzieży.
Z wszystkich tych instytucji korzysta dziesiątki
tysięcy mieszkańców Krakowa. W dziedzinie tej;
Zarząd miasta działa w ścisłym porozumieniu i
kontakcie z innymi instytucjami istniejącymi w

Krakowie.
Równocześnie rozszerzono znacznie kontrolę

nad badaniem środków żywności i artykułów co­
dziennego zapotrzebowania. M . pracownia che­
miczna przeprowadza około 1.500 kontroli i ba­
dań miesięcznie. Wreszcie wobec przepełnienia
cmentarzy miejskich przystąpiono do urządze­
nia i otwarcia nowego wielkiego cmentarza miej­
skiego na Prądniku Czerwonym.

Gmina prowadzi w całej pełni bezpłatne lecze­
nie najuboższej ludności i repatriantów, prowadzi
opiekę lekarską nad młodzieżą uczęszczającą do
szkół miejskich.

Oto główne, dziedziny działalności miasta, o ile
idzie o publiczną służbę zdrowia.

Prócz dodatnich stron są i ujemne. Najwięk­
szą bolączką jest troska o czystość miasta. Zni­
szczona nawierzchnia ulic, zniszczone nie od­
nawiane od 10 lat mieszkania. Zakład czyszcze­
nia miasta, który w czasie wojny stracił cały nie­
mal park samochodowy, zbombardowanie jednej
z dwóch łaźni publicznych, odbudowa których
wymagać będzie dłuższego czasu, sytuację po­
garszają. Mimo to i w tej dziedzinie z miesiąca
na miesiąc jest postęp. Nagromadzone śmieci z

domów zdołano usunąć i obecnie wywóz śmieci
odbywa się normalnie. Usunięto również śmieci
z jezdni i placów publicznych wyrzucane samo­
wolnie przez mieszkańców miasta, przystąpiono
do zasypywania sadzawek i schronów, przeciw­
lotniczych, do tymczasowego ogrodzenia planta­
cji, do regeneracji trawników, zadrzewienia i za­
krzewienia. Ulice są co dnia zamiatane i zlewa­
ne oczywiście niedostatecznie ale w dzisiejszych
warunkach trudno o lepsze. Budownictwo miej­
skie przystąpiło do naprawy nawierzchni' drogo­
wych, których wyrównanie przyczyni sie nie­
wątpliwie do ułatwienia utrzymania ich w nale­
żytej czystości. ż.

cji, biologicznie pozbawione osobowości, nie ma­
jących sensu istnienia. W sztuce tej kobieta —

wytwór fantazji poety i.postać jednej z jego
niedokończonych sztuk, zjawia się u . niego, żą­
dając materializacji i miejsca dla siebie. Żąda
jakiejkolwiek najmniejszej nawet roli. Dostaje ją,
a w dalszym ciągu sztuki wykazuje poeta pa ka­
żdym króku niecelowość i bezsensowność jej
istnienia, aż ustępuje sama.

Równie śmiałe ujęcie tematów, a zwłaszcza
stylu cechuje prof. Bunscha jako malarza.' Oglą­
dane szkice czy to obrazów, czy trudnych do

ujęcia we właściwym stylu witraży kościelnych
są zarówno w typie jak i strojach współczesne
w całym tego słowa znaczeniu.

Oglądamy szkice do ukończonych przed wy^
jazdem z Anglii 12 witraży dla kościoła polskie­
go w Londynie, fotografie witraży w kościele
Mariackim w Katowicach i wiele innych.

Zaznaczyć trzeba, że praca nad witrażami jest
bardzo trudna i artysta przed wmontowaniem
witrażu nigdy nie ma obrazu całości. Stąd też
trema przed ewentualnymi „niespodziankami"
in minus lub też plus.

Witraże jednak prof. Bunscha pozostawiają
niezatarte wrażenie. Precyzyjność rysunku, połą­
czone z bogactwem i naturalizmem typów, twa­
rze czy to Chrystusa cierpiącego, świętych, czy
ludzi wznoszących oczy ku niebu — żyją i mó­
wią. Obrazy jego nie tylko się widzi ale i czyta:
ich literackość (zarzut ze 6t'rony czystej sztuki!)
jest jeszcze jednym powabem i oryginalnością
jego frapujących symboliką dzieł.

Ciekawą rzeczą jest, żę duchowieństwo mniej
sceptycznie przyjmuje wszelkie inowacje i od­
chylenia od dawno przyjętego stylu w malar­
stwie kościelnym, aniżeli ci, dla których są wła­

Wierszyk hllotne 1

Filantropia « Hies^eni

Bardzo rada była Rada
Zakładowa tramwajowa,
Ze na pomysł taki wpadła.
Pomysł świetny — ani słowa!

My jesteśmy, przyznać trzeba,
Mniej pomysłem zachwyceni,
Bo nieładnie, proszę Rady,
Z cudzej radzić się kieszeni!

Gotów jestem się założyć
Z zacną Radą Zakładową,
Ze w efekcie każdy powie:
— Co zanadto, to niezdrowo!

\

K. K.

D.

TEATRY
MIEJSKI IM. 3 . SŁOWACKIEGO — godz. 19: „Cień" —

Niccodemi'ego, przekł. Z . Jachimeckiej.
STARY TEATR — duża sala. godz. 19: „Król Włóczęgów"

— amerykańska romantyczna komedia muzyczna,
POWSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO (LubiC2 48)

godz. 19: komedlo-operetka „Nitouche".
KAMERALNY TUR-n (św. Jana 6) godz. 19:

o 5-tej"
Teatr 16 K. P.

newry miłosne**.

KINA

„Codziennie
— komedia Henneąuina i Vebera.

P. (Warszawska 24) — godz. 19: „Ma-

Od 1! lipca 1946 r.

cienie życia kobiety.Świt: Blaski i

Warszawa: Powrót.
Scala i Wanda: Ciche Wesele. »

Apollo 1 Sztuka: Kapitan Benoit.

Gdańsk: Znachor.
Wolność: Za siedmioma górami.
Uciecha: Król Brodway’u .

RADIO

Program radiowy na dzień 2 sierpnia 1946 r. (piątek)
Sygnał czasu: 6.00r 7-00 , 12.00.
Wiadomości dziennika radiowego: 6.05, 7.30, 12.05, 16.00,

20.00.

Informacje: 6.20 , 8.20 , 11.30 , 15.23, 21.45.

Muzyka z płyt: 6.35, 7.05, 7.35, 14.50, 15.30, 22.30 .

Koncerty: 11.40, 12 .35 , 13 .25 , 19.20 , 19.30 .

Pieśni: 20.30 , 21.15.

Audycje literackie: 12.55, 21 .00»

Audycje dla dzieci i młodzieży: 14.00 , 14.20.

Odczyty i pogadanki: 13.00 , 13.15, 16 .30 , 16.55, 17.50 , 18 .00

Audycje rozrywkowe: 21.50, 23.00.

KOMUNIKATY
1, 2, 3-go bm. OSTATNIE DNI „KRÓLA WŁÓ­

CZĘGÓW" W STARYM TEATRZE. Wobec nie­
słabnącego powodzenia i na ogólne życzenie pu­
bliczności „Król włóczęgów" ukaże się jeszcze
w sierpniu, ale tylko trzykrotnie, po czym zej­
dzie ostatecznie z afisza z powodu wyjazdu ze­
społu artystycznego na zasłużony wypoczynek.
Ci spośród publiczności, którym dotychczas nie
udało się być na tej zabawnej grotesce amery- .

kańskiej mają ostatnią okazję spędzenia miłego
wieczoru w Starym Teatrze i zobaczenia znako­
micie zgranego zespołu Starego Teatru w oso­
bach: H. Chanieckiej, W. Kruszewskiej, K.
Szinerr, J. Warneckiej, J. Ciecierskiego, E. Fulde-

go, St. Gawlika, T. Łomnickiego, A. Mularczyka,
I. Śmiałowskiego i innych.

WZNOWIENIE „TAJEMNICY LEKARSKIEJ".
Po dwudniowej przerwie tj. dnia 1, 2 bm. w Tea­
trze Powszechnym wznowiona zostanie od sobo­
ty dnia 3 bm. doskonała sztuka w 3 aktach
(5 odsłonach) węgierskiego autora Wł. Fodora
„Tajemnica lekarska". Będzie to dla publiczno­
ści krakowskiej jedyna - okazja do zobaczenia
wielkiego artysty Karola Adwentowicza w świe­
tnej roli Profesora.

W głównej roli dr. Daroczy wystąpi znakomita

jej odtwórczyni Irena Grywińską (reżyser sztu­
ki). Wykonawcami pozostałych ról dających du­
że pole do popisu aktorskiego są: E. Osterwian-
ka, M. Tylczyńska, A. Kamińska, M. jabłoński,
J. Borkowski, J. Nowiński, S. Stawowski. Przed­
sprzedaż biletów w „Orbisie" od godziny 9.15
W kasie od godziny 16-tej.

Ogłoszenia zamówione do godz.
9-tej rano, ukazują się w numerze

bieżącym.

ściwie malowane — tj. wierni. 'Do kulturalnego
widza jednak zawsze będzie przemawiać silniej
obraz pojęty i ujęty współcześnie nawet — albo

tym bardziej — jeśli chodzi o malarstwo religij­
ne.

Takie wstrząsające wrażenie robił np. obraz

wystawiony niegdyś w „Zachęcie" pt. „Wskrze­
szenie Łazarza":, -obraz przedstawiał człowieka
we fraku ri-a cmentarzu; na kraju obrazu wid­
niała ręka pkolona światłością. Widza chwytało
niesamowite uczucie iż wskrzeszający ukaże mu

się zapewne w wytartej robotniczej bluzie.
Prof. Bunsch opowiada, jak sceptycznie pod­

chodzili konserwatywni Anglicy początkowo do
jego prac. Umieli być jednak jsprawi-ediliwi i nie

szczędzili słów uznania po wykończeniu ich.

Dowiadujemy się, że obecnie dzięki inicjaty­
wie dyrektora Polskich Zakładów Garbarskich
dyr. Kuczalstkiego i dr Marcinkowskiego leka­
rza PZG podjął prof. Bunsch pracę, nad deko­
racją nowej świetlicy PZG. Jest rzeczą chwalebną
godną uwagi i naśladownictwa nowa tendencja
pokazywania robotnikowi nie byle jakich J. ta­
nich kiczów, ale dzieł prawdziwych malarzy-
artystów. Nauczyć robotnika rozpoznawać i od­
czuwać piękno — to jeszcze jedno więcej z

kulturalnych zadań na przyszłość.
Na sztalugąch, obraz przedstawiający robot­

ników przy tzw. „mokrej robocie" czyli skro­
baniu ekóri Pro-f. Bunsch przewiduje wykończe­
nie go na 1 sierpnia. Zawieszony zostanie w

dniu otwarcia świetlicy.
I jeszcze jedno pytanie: „Co skłoniło Pana do

powrotu do kraju?" — „Mimo lepszych warun­
ków zagranicą wróciłem, bo uważałem, że żyć
dla kraju i z myślą o Nim. można wszędzie-,
pracować tylko tu, na miejscu". (dz)
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Król szwedzki musi wyrzec się
tenisa

SZTOKHOLM (PAP) Przyboczny lekarz kró­
lewski zakomunikował, że król Gustaw ze wzglę­
du na swój' podeszły wiek (88 lat)1, musi odwo­
łać swój udział w turnieju tenisowym w Baastad,
do którego rokrocznie stawał.

Król Gustaw był ostatnio obecny na meczu

tenisowym o puhar Davisa Szwecja—Jugosławia,
który zakończył się zwycięstwem Szwecji w sto­
sunku 3:2. Jak wiemy, wynik meczu by*ł do o-

statniej chwili niepewny, albowiem Jugosławia
po pierwszym dniu rozgrywek prowadziła 2:0,
po czym Szwedom udało się. dzięki zwycięstwu
w parze podwójnej oraz zwycięstwu Johanssona
nad Palladą doprowadzić do stanu 2:2. Ostatnia
gra Bergelin—Mitja zadecydować miała o zwy­
cięstwie. Jugosłowianin wygrał dwa pierwsze
sety, po czym Bergelin wyrównał do stanu 2:1 i
ostatni set dopiero miał być decydujący. Wygrał
go Szwed 10:8. Król, który obecny był przez ca­
ły czas zawodów, musiał na polecenie lekarza

opuścić na kwadrans przed zakończeniem meczu

stadion, albowiem lekarz obawiał zbytniej emo­
cji dla podeszłego wiekiem monarchy — co za­
szkodzić mogło jego zdrowiu.

Nowy rekord Woodersona

na 3 mile
LONDYN. Na zawodach lekkoatletycznych w

White City najlepszy biegacz angielski' Sidney
Wooderson, znajdujący się obecnie w dobrej
formie — ustanowił nowy rekord Anglii w bie­
gu na 3 miłe . (4.829 mtr.) przebywając
sę w czasie 13,53,2.

Poprzedni rekord na tym dystansie należał
do Emery'ego i wynosił 14,08 (sierpień 1939).

Rekord światowy na tym dystansie wynosi
13,32,4 i' należy do Szweda Haegga (1942
Gotihenburg).

tę tra-
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Bieg 25 okrążeń toru 25-cioma finiszami

Bieq 25 okrążeń toru z 5-cioma finiszami:
Finisz 1-szy: Janik (Crac.) 3- pity, Dąbrowiecki

(Legia). 2 pkt., Glinka (Chorzów) 1 pkt.
Finisz 2-gi: Finisz ten miał bardzo emocjonu­

jący przebieg. Wandor zainicjował ucieczkę, je­
dnak na ostatnim okrążeniu dochodzą do niego
Musiał, Dąbrowiecki i .Nowoczek. Na metę wpa­
dają prawie równocześnie. Dąbrowiecki (Legia)
3 ’’................ ............

' ’ ‘~

1

2

2

pkt., Musiał, (KTK) 2 pkt.,
’ Nowoczek (Ruch)

pkt.
Finisz 3-ci: Dąbrowiecki — 3 pkt., Wygilęda —

pkt., Janik — 1 pkt.
Finisz 4-ty: Dąbrowiecki — 3 pkt., Janik —

pkt., Wandor — 1 pkt.
Finisz 5-ty: Wandor — 6 pkt., Glinka — 4 pkt.,

Janik — 2 pkt.
Reasumując poszczególne wyniki w ogólnej

punktacji zwyciężył Dąbrowiecki (Legia) 11 pkt.
przed Janikiem (Crac.) 8 pkt. i Wandorem (Le­
gia) 7 pkt. Czas 19,40 sek.

Bieg rozstawny z doganianiem — 10 okrążeń
toru:

1. Motyka (KTK) w czasie 6,46 .

2. Wręzlewicz (Legia) 6,53
3. Kajto (Legia) 7,15.
Bieg drużynowy 10 okrążeń toru:
Kraków w składzie: Dąbrowiecki, Wandor,

Musiał i Janik.
Śląsk: Wyględa, Glinda, Nowoczek i Ró­

żański.
Po pięknej jeżdzie, w której drużyna krakow­

ska wykazała doskonałe zgranie, zwycięża Kra­
ków. w . czasie 6,16 sek. przed Śląskiem — 6.31
sek.

Bieg amerykański parami — 40 okrążeń toru:
z 4 finiszami:
r- Finisz 1-szy: Para Dąbrowiecki—Wandor —

3 pkt., Różański—Nowoczek 2 pkt., Musiał—
Motyka 1 pkt. Wynik podany przez sędziów
kwestionowała publiczność twierdząc, że pierw­
sza na mecieoyła para śląska.

Finisz 2-gi: Dąbrowiecki—Wandor 3 pkt., Mu­
siał—Motyka 2 pkt., Nowoczek—Różański 1 pkt.

Finisz 3-ci: Na trzy okrążenia przed finiszem
Wandor inicjuje ucieczkę, uzyskuje kilkadzie­
siąt metrów przewagi nad konkurentami i wraz

z Dąbrowieckim utrzymuje ją aż do końca biegu,
Wynik finiszu: 1. Dąbrowiecki—Wandor —

3 pkt., 2. Wyględa—Glinka 2 pkt., 3. Nowoczek—
Różański 1 pkt.

Przed finiszem Musiał ulega wypadkowi, zsu­
wając się z toru i ulega kontuzji. Mimo że po
opatrunku stanął z powrotem do biegu, pała ta

jednak straciła przez to wszelkie szanse.

Finisz 4-ty: Dąbrowiecki—Wandor 6 pkt., Wy­
ględa—Glinka 4 pkt., Nowoczek—Różański —

2 pkt.
W ogólnej punktacji zwycięża para Dąbrowie­

cki—Wandor (Legia) pkt. 15, przed Wyględa—
Glinka (KC Chorzów) 6 pkt., Nowoczek—Różań­
ski (KS Ruch) 6 pkt. i Musiał—Motyka (KTK) —

3 pkt.
Organizacja zawodów tym razem dopisała, na­

tomiast w dalszym ciągu informacja głośnikowa
szwankuje, a spikerzy powinni' przejść fachowe
przeszkolenie.

ny turysta na zbudzenie i wyciągnięcie po nor

ze schroniska i szereg związanych z tym
przyjemności. Jaki cel ma to Wszystko, tego ni'
jest w stanie nikt pojąć poza urodzonym biuro6

kratą z za zielonego stolika. Jedno jest pewne'
że nie ma to nic wspólnego z walką z przemy^
nictwem itp. Na tego rodzaju szykanach nie u"

cierpi przemytnik bo ten nocuje w lesje
w schronisku.

W końcu nasuwa się ostatnie pytanie najtra
giczniejsze? Czy to sen zły czy rzeczywistość tg.
trzańska? Czy mamy do czynienia ze zwalcza-
niem czy z popieraniem turystyki? Czy Tatry
mają stać się wreszcie Parkiem Narodowym re

zerwałem przyrody, piękna, ciszy, czy też śmiet"
nikiem i cyrkiem? Pytanie wcale nie retoryczne

Sprostowanie
We wczorajszym artykule „Przy ziekrnym sto.

liku" powstafy zniekształcenia z powodu błędów
drukarskich.

Żdanie pierwsze powinno brzmieć: „Dla kaź-

dego, kto interesuje się piłką nożną w Krako­
wie jasnym jest, że trzy czołowe kluby naszego
miasta obojętnie w jakiej kolejności odgrywają
w tej gałęzi sportu główną rolę".

W 'przedostatnim ustępie zdanie pierwsze i

drugie winno brzmieć:..

„W konkretnym wypadku chodzi o generalną
troskę, o rozwój sportu wśród szerokich rzesz

robotniczych. Ważniejsze np. — naszym zda­
niem — jest zakupno sprzętu sportowego i'ob­
dzielenie nim najuboższych klubów robotniczych,
niż kompletowanie luksusowych foteli w sali po­
siedzeń KOZPN-u". '

Bruce Wocdcock mistrzem

Europy w wadze ciężkiej
LONDYN (PAP). Angielski pięściarz zawodo­

wy w. ciężkiej Bruce Woodcock — mistrz An­
glii stoczył walkę w Manchester na ringu Belle
Vue 5 o tytuł mistrza Europy z Francuzem Al­
bertem Renet. Spotkanie to zakończyło się zwy­
cięstwem Anglika w 6-ej rundzie przez k. o,

Bob Montgomery obronił swój
tytuł mistrza świata

NOWY JORK (PAP). Mistrz świata w boksie
w wadze lekkiej murzyn Bob Montgomery obro­
nił swój tytuł mistrzowski w walce z doskonałym
pięściarzem amerykańskim Allie Stolzem, któ­
rego pokonał w 13-tej rundzie przez k. o . Walka
ta była jedną z najpiękniejszych i najbardziej
emocjonujących — jaką oglądano ostatnio w A-

meryce.

TATRY CZY CYRK? W0ID8 POSllllI Towarzyskie

KRAKÓW (Cz.). Żle, bardzo źle się dzieje
w państwie tatrzańskim, Sytuacja w Tatrach wy­

gląda dzisiaj do tego stopnia paradoksalnie, że

stają się one niedostępne dla turysty, a łatwo do­
stępne dla motocyklistów j automobilistów! O ile

przed wojną sfery sanacyjne i kurierkowe oba­
wiały się, że t. zw. ochroniarze „zabezpieczą"'
Tatry zbyt gruntownie przed wszelkimi inwesty­
cjami i masową turystyką, o tyle obecnie wi­
dzimy z przerażeniem — tym razem zupełnie re­
alne — niebezpieczeństwo zamknięcia herme­
tycznie Tatr przed ochroną przyrody, zdrowym
rozsądkiem, kulturą i prawdziwą turystyką. Ta­
try są obecnie dostępne dla motocyklistów, wy­
jeżdżających bez kolejki na Kasprowy Wierch,

I
oraz dla kawalkad,- składających się z 40—60
aut ciężarowych naraz. Czy. to wszystko ma coś

wspólnego z turystyką? Na to pytanie mógłby
odpowiedzieć jedynie ten, który miał mieszczę-

. ście znaleźć się np. nad Morskim Okiem w któ­
rąś niedzielę takiego zajazdu na „Morskie”. Tyl­
ko taka turystyka cieszy się opieką władz i ma

możność swobodnego poruszania się. Natomiast
turysta z prawdziwego zdarzenia, pragnący' za­
nocować w Morskim Oku czy w. innym schroni­
sku,- musi uzyskać przepustkę na placówce w

Kuźnicach luib Łysej Polanie nawet wówczas,
kiedy do nlacówki tej ma po całodziennym mar­
szu qórskim szereg dobrych kilometrów. Nie

dopełniając tych formalności naraża się spokoj-

TRYKOTARKA do robót na

drutach potrzebna. Wiado­
mość: Kraków, Rynek 9/13,

'

w podwórcu. 509

OBRODNIK-rolnik poszukuje
posady lub dzierżawy. Hai-
drowski, Bronowice Wiel­
kie,

POZNAM wdowę bezdzietną,
dobrej tuszy, do lat 45,
materialnie niezależną, w

celu wyłącznie towarzy­
skim. Zgłoszenia: Echo
Krakowa „Nr. 511",

SZOFER mołdy, solidny, z

praktyką warsztatową,' po­
szukuje posady. Pośredni­
ctwo wynagrodzę.. Zgłosze­
nia: Echo. Krakowa ,,Nr.
502" .

P. DĄBROWSKA z Dębicy,
która odpisała na oferty
„Nr. 527" Echo Krakowa,
proszona o powtórne na­
pisanie, ponieważ list za­
giną*. Zgłoszenia: Echo
Krakowa „Nr. 514".

Poszukiwanie się
wzajemne

Kupno
Dzieci polskie wracają
z wywczasów w Danii

WARSZAWA (PAP).. Po paromiesięcznym po­
bycie.na wywczasach w. Danii, wracają w dniach

• 13, 20 i 27 sierpnia br. do kraju dzieci polskie,
które wyjechały na zaproszenie Duńskiego Czer­
wonego Krzyża dla poprawienia stanu zdrowia:
Dzieci wyjechały dp Danii w dwóch grupach:
pierwsza w kwietniu — złożona ze 100 dzieci
z Warszawy i z Górnego Śląska; druga grupa —

w maju z 400 dzieci — z województwa warszaw­
skiego. Dzieci przybędą promem szwedzkim do
Gdyni, gdzie podstawione będą wagony, w któ­
rych pod pieczą personelu opiekuńczego wrócą
do Warszawy, względnie do miejsc zamieszka­
nia. W Danii dzieci polskie rozlokowane były
częściowo w zakładach opiekuńczych, zwanych
„Domami Dziecka", częściowo wśród rodzin duń­

skich. Spotkały się one z ciepłą atmosferą i tro­
skliwą opieką, zarówno jeśli idzie o wyżywienie,
jak i d rozrywki. Staraniem Duńskiego Czerwo­
nego Krzyża urządzane były częste wycieczki
autokarami.

— Jak się tak dalej będziesz . lekkomyślnie
prowadził, to wszyscy pójdziemy z torbami!

TEATR ŻOŁNIERSKI
Energiczne kierownictwo Teatru Żołnierskiego

16 Kołobrzeskiego Pułku Piechoty, dając przed­
stawienia w lokalu swej świetlicy przy ul. War­
szawskiej, zdołało zebrać zespół artystyczny, w

którym wiele osób cechuje rzetelny talent aktor"
ski, a przede wszystkim zapał dla sprawy Teatru
Żołnierskiego. Niestety sprawa to niełatwa, bo

przede wszystkim na przeszkodzie stoi brak od­
powiedniego repertuaru dla teatrów robotniczych
i żołnierskich. Na szczęście minęła już bezpo­
wrotnie epoka „szamerowanych oficerów" i głup­
kowatych ordynansów. Nieszczęściem repertua­
ru przedwojennego jest operowanie tymi najtań­
szymi, zupełnie nieodpowiednimi dla dzisiejsze­
go uświadomionego obywatela-żołnierza efekta­
mi humorystycznymi. Ministerstwo Kultury i
Sztuki stworzyło już radę repertuarową, kwali­
fikującą sztuki do grania dla teatrów zawodo­
wych i ochotniczych, ale, działanie tej komisji
jakby ugrzęzło w biurokratyżmie, bo rezultatów
jeszcze nie widać, a teatry żołnierskie błąkają

się po manow^pćh repertuarowych „Kaprala
Szczapy" czy innych „Manewrów miłosnych”.

- Tego rodzaju sztuki mogą jeszcze rozśmieszać
widza-żołnierza, ale go nie wychowują ani po­
litycznie ani estetycznie. Należałoby jak najprę­
dzej przyjść z pomocą żołnierskim placówkom
teatralnym i dostarczyć takowym odpowiedniej­
sze sztuki do' granią.

Tymczasein jednak- ratują się jak mogą i mimo
-upału grają w szamerowanych mundurach „Ma­
newry miłosne”. Teatr 16 pułku robi to zresztą
wcale dobrze, bo nawet role kobiece są obsadzo­
ne przez ochotnicze aktorki ze zdolnościami i do­
brymi wariunkami zewnętrznymi. Komik ob. Ki-

jok wkłada wiele humoru w swą rolę „przed-
potowego"' ordynansa.

Czas jednak najwyższy, by tyle rzetelnych wy­
siłków skierować na właściwe tory, repertuaro­
we, napewno rezultaty będą dobre. Żołnier­
skiej placówce teatralnej życzymy dalszego, po­
myślnego rozwoju. . Nix.

MEBLE używane kupuje
Hala Meblowa, Kraków,
Grodzka 59, piętro.

RADIOAPARATY I KINO-
APARATY, filmy nieme,
dźwiękowe, kupuje: „Salon
Radiowy", Kraków, . Ba­
sztowa 15.

Sprzedaż
HARMONIĘ • guzikową 80

basów,. sprzedam. Sklep,
Kraków, Gertrudy 15.

SPRZEDAM piękne dwie

kołdry. Kraków, Lubomir­
skiego 29, pół piętro, ga­
nek. ’

PIANINO znakomite okazyj-
- nie sprzedam. Kraków, św.

Gertrudy 18/2. 492

PLATON, może być'z przy-
czepką, okazyjnie do sprze­
dania. — Oglądać można:

Hampel, Kraków, Grzegó­
rzecka 41, o godz. 7-ej lub
o 19-ej. '4 15

STEFANOWSKI Ignacy po­
szukuje brata Władysława,
rolnika, rzekomo ewakuo­
wanego do Poznania. Wia­
domość: Kraków, Dekerta
11, m. 2. 482a

POKTYNSKIEGO Mieczysła­
wa poszukuje, żona, Pok-

tyńska Janina, Sanok, Dre­
szera 10. -

1

•Lokale.
POKÓJ, kuchnia komfort,

'Dębniki, zamienię na 2 po­
koje z kuchnią, komfort,
w Dębnikach, za dopłatą.
Zgłoszenia: Echo Krakowa
„Nr. 497a".

MEDIUM Miria-m, uczennice
fakira Tawirat, po powro­
cie z Warszawy przyjmuje
w Krakowie, Lubomirskich
27/2, w godzinach 9—11 j
16—1*8. Wróżby i poszuki­
wanie osób zaginionych w

transie automatycznym.

Sprawy przemysłu ludowego
KRAKÓW (AZ). W Zakopanem odbył się ogól­

nopolski zjazd referentów Artystycznych Izb
Rzemieślniczych z udziałem przedstawicieli Min.

Przemysłu, Kultury i Sztuki, Rolnictwa oraz

.Związku Samopomocy Chłopskiej. Tematem o-

brad zjazdu była sprawa przemysłu ludowego,
zarówno ustalenie wytycznych dla ochrony te­
go przemysłu, jego popularyzacji, jak również
sprawą podniesienia poziomu artystycznego, rę­
kodzielnictwa i kształcenia estetycznego rzemie­
ślników. . Omówiono rolę rzemiosła artystyczne­
go i przemysłu ludowego w kulturalnej i go
spodarczej odbudowie kraju. Polski przemysł
ludowy jest przedmiotem żywego zaintereso-
ludowy jest przedmiotem żywego zainteresowa­
nia zagranicy i postawienie go na odpowiednim
poziomie stworzy duże możliwości, eksportowe.

Uczestnicy zjazdu zwiedzili ośrodki’ przemy­
słu ludowego w Zakopanem, m. in. warsztat ce­
ramiczny Sobczaka, wzorcowanie Spółdzielni

Pracy Wytwórczej, Szkołę Przemysłu Drzewne­
go oraz .wystawę j,60 lat podhalańskiej sztuki
ludowej" w Zakopanem.

Młodzież zagraniczna
w Katowicach

KATOWICE (PAP). Do Katowic przybyły dele­
gacje, organizacyj młodzieżowych Związku Ra­
dzieckiego, Anglii, Jugosławii; Czechosłowacji,
Hiszpanii republikańskiej, Bułgarii oraz organi­
zacje, młodzieży Polonii francuskiej „Grunwald”
w liczbie 28 osób. Delegacje wzięły udział w

Pierwszym Krajowym Zlocie Młodzieży ZWM.
w Warszawie.

Delegacje przywitał na dworcu z ramienia wo­
jewódzkiego zarządu ZWM. ob. Szydło ,oraz de­
legacja ■aktywu ZWM. z Sosnowca, Katowic,
Chorzowa, Będzina, Lublińca, i Koźla.

Goście zwiedzili Państwowe Tećhnicum w By­
tomiu, hutę „Pokój" i inne zakłady śląskie.

MASZYNA do liczenia, a la
kasa kontrolna, mająca 3
działania — okazyjnie . do

sprzedania. Kraków, Ja­
giellońską 8, m. 17. 513

KALOSZE, PELERYNY gumo­
we naprawia i szyje facho­
wo’ firma WRZEŚNIEWSKI
Adam, Kraków, ul. Wielo­
pole 12 (sklep szewski).

FARBUJĘ, czyści chemicznie
odzież, tkaniny — fachowo
Franciszek Jogałła, Kra­
ków, Dietla 93, w po*
dworcu.

VJUdzą mtadzi,

wiedzą stawą
ae loteria zlotem daizy

A najszczerzej w klasie czwartej, której ciągnienie
rozpoczyna się już

6-go sierpnia.
W klasie tej rozlosowanych będzie 30.000 wygranych
na łączną sumę 47.566.000 złotych — w tym MILION,
PÓŁ MILIONA, 14 wygranych po 100 TYSIĘCY, 28 po
50 TYSIĘCY, 90 po2O TYSIĘCY, 200 po 10 TYSIĘCY itd.
Nie zwlekaj przeto z nabyciem, względnie odnowieniem

losu

CENY OGŁOSZEŃ: W tekście (układ 4 szpaltowy) na 1 mm w Jedne) szpalcie
(szer szpalty 68 mm) 40.- zł. Za tekstem (układ 8-szpaltowy) na 1 mm w Jednej

szpalcie (szer. szpalty 34 mm) 10— zł.

UKŁAD TABELARYCZNY O 50’/. DROŻEJ. - DROBNE OGŁOSZENIA: Za
słowo 7.— zł. Poszukiwania prący I poszukiwania rodzin za słowo 3— zł. Pierwsze
słowo I słowa tłustym drukiem liczy się podwójnie Najmnle) liczy sie za W s’ftw
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